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Przybył j dnia od wczoraj 1 ta,

Upraszamy o wczesne odnawianie prenumera­
ty. Jeżeli wszyscy odroczą wysyłkę pieniędzy do 
końca grudnia, to ani poczta, ani my nie zdołamy 
sprostaó zadaniu—i tacy prcnumeratorowie narażą 
się niezawodnie na przerwę w otrzymywaniu pisma.

Miesięczna prenumerata na prowincyi wynosi 
1 złr. 10 ct, a nie 1 ztr. Kto przyszłe t y l k o  
g u l d e n a ,  temu pieniądze zwrócimy,

Pieniędzy na kalendarze nie przyjmujemy.
Administracya Przeglądu.

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Największe ludzkie utrapienie jest niczem , 
w  porów naniu z m ęką, jaką sprawia złe sumienie 
po śmierci duszy kłamliwej i samolubnej, a wspa- 
tiałość Faraona jest niczem w  porów naniu z 
chwałą wieczną i nieprzem ijającą, której doznaje 
po śmierci, przy boku Ozyrysa, dusza praw dom ó­
wna i miłosierna. Pamiętaj o tem, kiedy będziesz 
na dw orze i kiedy odejdziesz z pod  dachu rodzi­
cielskiego, na praw dziw e życie! A  to wspom nienie 
ustrzeże cię przed zgubnem i pokusami. A  teraz 
odejdź! Zastaniesz na krużganku przy schodach 
Am entę i Abibaala oczekujących chw ili, W której 
ich przyw ołam . P ow iedz im , aby przyszli tu, bo 
m usim y z nimi om ów ić sp osób , w który przyj­
m iem y gości i urządzim y polowanie.

H esz-Aker ucałowała znow u ręce rodziców , 
wybiegłszy z balkonu, zastała istotnie obydw u 
najwyższych urzędników Am enem hy, stojących 
w  cienistym, wewnętrznym  krużganku dom u i roz­
m awiających z sobą. A le , ujrzawszy Am entę 
zapom niała o poleceniu, jakie otrzym ała, i tak 
oto zagadnęła przystojnego i dostatnio ubranego, 
m łodego Egipcyanina, o męskich a wybitnie na­
rodow ych rysach, który jednak nosił na głow ie 
obrosłej dość d łu g im , kruczym  w ło se m , zamiast 
peruki, mały, okrągła wy, spiżow y hełm , odzna-

(Ciąg dalszy nastąpi),
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masy perty j i partyjek, walcząojch z sobą ra 
zabój ca feażdsm polu, a pozbawionych wszel­
kiego żywotniejszego programu. Nie ma t«ż 
w ogóle w obecnej chwili hasła, któreby zdo­
łało skupić w sobie uwagę i interes narodu. 
Bząd więc chcąo nie chcąo, musi się ograni­
czać przy załatwianiu najważniejszych kwestyj 
bieżących, do rokowań poufnych ze stronni­
ctwami w celu zapewnienia sobie większości.

W ywołana takiem położeniem rzeczy po­
wszechna apatya polityczna odczuwać się daje 
nawet w stronniotwaoh, odznaczających się do 
niedawna niezwykłą ruchliwością. Tak burzli­
we dawniej zebrania eocyalistów dziś mało się 
różnią od posiedzeń najflegmatyczniejszych fili­
strów i nie ma prawie wypadku, w którymby 
potrzebna była interwencya polioyi. I w agi 
tacyi antysemickiej zaznacza się w  ostr.tniub 
czasach niejaki zastój. Mianowicie po ulicach 
rzadko już spotkać mcźna zaludniających  ̂ je 
jeszcze przed kilku miesiącami kolporterów, 
ogłaszającyoh przeraźliwym głosem tytuły sen­
sacyjnych broszur, skierowanych przeciwko 
żydom.

Literatura antisemioka przenosić się za- 
ozyna coraz więcej do szpalt dziennikarskich. 
Do całego szeregu pism peryodyoznyeh, upra- 
wiająoyoh walkę z żydami, przyłączył się obe­
cnie nowy dziennik p. tyt. Frei - Beutschland. 
W  numerze okazowym tego dziennika, który 
mam przed sobą, czytam jako postulat: „znie­
sienie równouprawnienia i postawienie żydów 
pod specyalne prawo żydowskie, oraz konfi­
skatę majątków wielkich żydów. “ Co się tyczy 
składu stronnictwa antiżydowskiego w Berli­
nie, to ostatnie wybory do reprezentacyi miej­
skiej wykazały, że największego konfcyngensu 
stronników tej partyi dostarczają urzędnicy 
państwowi, a w szczególności dworscy, I tak, 
w jednym tylko okręgu, położonym w sąsiedz­
twie pałaou królewskiego, w liczbie 744 anti- 
semiokich wyborców było 361 urzędników, po­
cząwszy od tajnych radzców, a skończywszy 
na woźnych pałacu królewskiego.

W  obozie znów socyalistycznym ucichła 
w ostatnioh ozasaeh walka „m łodych" ze „sta­
rymi". Wypróbowani przywódzcy pp. Bebel i 
L iebknecht, przeciwko którym zwracała się 
w pierwszej linii opozycya młodych, domaga­
jących się energicznego tonu zarówno w agi- 
taeyi, jak w reprezentacyi parlamentarnej stron­
nictwa, odnieśli po ciężkiej walce stanowcze 
zwycięstwo i cieszą się nanowo niezaprzeczoną 
powagą w swym obozie. Jedynie coraz wyra­
źniejsza przewaga żydów w stronnictwie — 
większa część deputowanych i przywódzeów 
stronnictw socyalistycznych należy do wybra­
nego narodu — zaczyna wywoływać niechęć 
w sferach robotniczych. Mianowicie deputowa­
ny Singer, który jako fabrykant, zarobiwszy 
miliony na wyzysku swych robotników, prze­
dzierzgnął się na głównego rzecznika warstw 
pracujących, jest przedmiotem coraz liczniej­
szych napaści ze strony swych przyjaciół poli­
tycznych.

Ud pewnego czasu krążą pogłoski o wa­
żnych zmianach, przygotowujących się w tu­
tejszym świecie teatralnym. Jak wiadomo, ce­
sarz Wilhelm II zajmuje się także gorliwie 
sprawami, niemająeemi z właściwą polityką 
widocznego związku. Pomiędzy innemi pra­
gnie zamienić teatr w instytucyę, służącą do 
rozbudzenia patryoiyzmu ogólno-niemieckiego. 
Dążenia te, stojące często w sprzeczności z 
tendenoyami nowoczesnych sztuk, wywołują 
zatargi i nieporozumienia pomiędzy najwyż­
szą instaneyą a dyrekcją teatrów królewskich. 
Tak przed kilku dniami byliśmy świadkami, 
że „Schauspielhaus1' wystawił sztukę, w któ­
rej jedna z osób działających poważyła się 
wyrazić o święcie Sedanu z niejakim brakiem 
uszanowania. Sztukę, która podobała się pu- 
bliozności, wycofano po pierwszem przedsta­
wieniu z repertuaru, a dalsze następstwa tak 
ryzykownego kroku, jak wystawienie podobne­
go utworu, odbiją się prawdopodobnie na 
głównym reżyserze królewskiego teatru, p. 
Grubem. Sprawa ta z tego powodu nabrała 
niezwykłego rozgłosu, że autor sztuki, w ten 
sposób ukarany, rozwodzi w dziennikach tu­
tejszych żale na doznaną krzywdę. Rozumniej 
postąpił dyrektor „Berliner Theater", p. Bar- 
nay, wystawiając słabą, lecz apoteozującą 
wielkiego kurfiirsta, sztukę Ernesta Wicherta 
p. t. „Aus eignem R ?cht“ . Sztuka upadła od 
razu, lecz cesarz nagrodził autora i głównych 
wykonawców, a p. Barnay, który w skutek 
trudności finansowych zmuszony jest w roku 
przyszłym ustąpić z dyrekoyi „Berliner The- 
ater“ , obejmie prawdobodobnie kierunek 
sceny królewskiej. Z pomiędzy tutejszych tak 
licznych przybytków sztuki, największą ru- 
chliwośoią odznacza się teatr Lessinga, prowa­
dzony przez sprytnego żyda, Oskara Blumen- 
thala- Nie ma prawie tygodnia, w fetórymby 
ten teatr nie wystawił jakiej nowości. Obecnie 
ściąga tłumy publiczności wesoła krotochwila 
Laufsa i Jacoby’ego p. t. „Niewierny Tomasa". 
Sprężynę akcyi stanowi w tej farsie hypne- 
tyzm. Sceptyczny bohater sztuki, prowadzi 
ciągłą walkę ze swoją rodziną, zajmującą się 
spirytyzmem i hypnotyzmem. Wreszcie zdo­
bywa się na pomysł, który prowadzi go do 
celu, a mianowicie leczy radykalnie zwolen­
ników czwartego wymiaru. Pozwala się więc 
zahypnotyzować, udaje, że zasypia i otrzymu­
je suggestyę, że po przebudzeniu się zatraca 
swą pamięć. Budzi się i nie wie, kim jsst, 
ignoruje węzły łącząoe go z żoną i dziećmi, 
hula dzień i ncc, dopuszcza się rozmaitych 
wybryków, a rodzina dopóty jest w bezustan­
nej trwodze, aż bohater, niewierny Tomasz, 
osiąga oel zamierzony. Sztuka ta, odznaczają­
ca się porywającym humorem, sytuaoyami, 
zmuszającemi do śmiechu największego nawet 
mizantropa, stanowi niejako parodyę do opar­
tego również na spirytyzmie dramatu P. Lin- 
dana p. t. „Der Andere".

Kilka tutejszych dzienników masońskich 
podało sensacyjną wiadomość, że kanonik ka­
pituły wrocławskiej i prałat papieski fes. dr. 
Adolf Franz, zamierza W3tąpió w związek 
małżeński z córką pewnego radzcy regencyj­
nego z Opola i w tym celu nawiązał rokowa­
nia z Rzymem. Oióż, jak cię dowiaduję z naj- 
wiarygodniejszego źródła, wiadomość ta jest 
od początku do końoa zmyśloną przez pewne­
go masońskiego reportera Vossi$che Zeitung. 
Dr. Franz należy do najwybitniejszych osób 
stronnictwa katolickiego na Szlązku. Za cza­
sów walki wyznaniowej był redaktorem Ger­
manii i jednocześnie jednym z najwymo­
wniejszych posłów katolickich. Otrzymawszy 
po proboszczu Gyrdt na Górnym Szlązku ol­
brzymią, bo wynoszącą kilka milionów marek 
sukcesyę, usunął się z życia publicznego i za­
jął się administracyą odziedziczonego majątku, 
którego dochody obraca na potrzeby dyecezyi 
wrocławskiej.

Wybór w Żółkiewskie m.
Jak sfery rządowe zapatrują się na w y­

bór p. Waehnianina i jakie w nim pokładają 
nadzieje, objaśnia nas następujący- półurzędowy 
komunikat, zamieszczony w jednem z pism kra­
kowskich.

„Pana "Waehnianina — czytamy -ty m k o­
munikacie —  nie mamy, Polacy, and żadnego 
powoda kochać, ani mu bezwa. unkcwo ifaó. 
Ale sprawa cała wydaje się nam dziś zupełnie 
jasna : szerzono o nim wieści, że jest rady­
kałem, socyalistą i polakożercą, niocofaiąoym 
się nawet przed podżeganiem ludu praaciw- 
szlachcie. P. Wachnianin zaprzeczył przyta­
czanym faktom kategorycznie, a nie znalazł 
się w całym kraju nikt, któryby na to zaprze­
czenie odpowiedział przeciwnym dowodem. Za­
tem, wedle wszelkiej sprawiedliwości, zaprze­
czenie p. Waehnianina ostało się. Co się tyczy 
ufnośoi — to ją tylko przyszłość uzasadnić 
może, to jest dalsze zachowanie się p. Waeh­
nianina i sposób, w jaki wykonywać będzie 
swój mandat poselski. Chcemy mieć nadzieję, 
że p. Wachnianin spełni obywatelski swój obo­
wiązek, że właśnie nie krępując się ani jakąś 
wdzięcznością, o którą upomina się Bito, ani 
żadnymi partyjnymi widokami, będzie sumien­
nym i gorliwym rzecznikiem rzeczywistych in­
teresów kraju.

A  ma teraz nowy poseł ' wdzięczne do 
działania pole. Jak w szpaltach Bita, tak i 
w klubie ruskim równowaga i jednolitość na 
zewnątrz zupełnie się w ostatnich czasach roz- 
przęgły. Odłożył wprawdzie p. Romańczuk 
deeyzyę swoją co do przystąpienia lub nie- 
przystąpienia do opozycyjnej koalicyi słowiań­
skiej aż do lutego, lecz, zanim ten fakt wieko­
pomny dla Słowian nastąpi, idzie sobie luzem, 
pozostawiwszy, na boku klub ruski, a biorąc 
z sobą kolejno to p. Teliszewsbiego, to p. Pod- 
laszeokiego, lub obchodząc się nawet bez nioh. 
Przeciw przedłożeniu o stanie wyjątkowym w 
Czechach głosowali wszyscy trzej razem, prze­
ciw mdynaeyi Dziednszyckich głosował sam p. 
Romańczuk, wbrew innym głosom ruskim — a 
wreszcie wygłosił mowę okrutnie opozyoyjną, 
przeciw której zaprotestować musiał, czy też 
ją łagodzić w imieniu Rusinów, poseł Barwiń- 
ski. Otóż dla p. Waehnianina otwarte dziś 
pole i dobra sposobność do zajęcia stanowiska, 
btóreby wyjaśniało stonowczo sytuacyę i poło­
żyło kres owym eksperymentom p. Romań­
czuka, polującego zawzięcie na popularność i 
oklaski młodoczechów.

Oklaski młodoczeskie p. Romańczuk miał, 
ale popularności i znaczenia w kraju ohyba 
sobie nie zdobędzie ostatnią swą mową, w ygło­
szoną w Radzie państwa. Oprócz ostrzejszego 
tonu, konia z rzędem można ofiarować temu, 
kto w mowie tej znajdzie choć jednę myśl no­
wą, jeden nawet frazes różniąoy się od da­
wniejszych. Zdawaćby się mogło, że p. Ro- 
mańozuk „in der Hitze des Gefechtes" zapo­
mniał, że jest w Wiedniu i że prz-mawia w 
parlamencie i że skutkiem jakiejś balucynaoyj 
a la Eusapia Palladino poczuł się w atmosfe­
rze bobreekiej i wobec wyborców bobreekich. 
Wszystko to samo, te same zażalenia i „oskor- 
błenia", te same gołosłowne skargi na ucisk 
wszechstronny, tylko w tonie nieco bardziej 
podniesionym i patetycznym. Ale ton taki to 
właśnie wyborny środek nie w Wiedniu, lecz 
w Bóbrce, działa n-a nmysły wyborców juk h Ci­
szysz, że wszyscy wołają potem: „sławno"! i 
wyrażają „rakopleskanjem" bezgraniczne zau­
fanie. Ale w parlamencie patos nie wystarcza, 
do krasomówczych ozdób przywykli słuchacze 
wymagają koniecznie faktów na udowodnienie 
owych „oskorbłenij"— fakta zaś i dowody to 
słaba strona wywodów p. Romańczuka. A  cóż 
dopiero, gdy się okazało, że nie przemawiał on 
nawet w imieniu klubu ruskiego, nie w .mie­
niu ogółu Rusinów, lecz tylko w swojem wła- 
snern. „Faktyczne sprostowanie" p. Bawiń- 
sfeiego, złożone dla zapobieżenia mylnemu zro­
zumieniu mowy p. Romańczuka, do reszty po­
psuło efekt. Daleko ‘ lepiej i wygodniej prze­
mawiać — w Bóbrce! W  Bóbrce audytoryum 
cierpliwe i powolne, okrzyki i „rukopleskanja" 
na zawołanie, i nie ma potem dzienników, któ- 
reby krytykowały. A  tu nawet taki spokojny 
Vaterland rozśmiał się na cały głos z wywo­
dów „głowy" klubu ruskiego. Stokroć lepiej 
w Bóbrce!

Co najzabawniejsza, Ż9 nawet Hałyczanin 
drwi sobie s tej opozycyi p. Romańczuka i wy­
raża mu nieufność, a to z tego głównie powo­
du, że p. Romańczuk odrazu nie spalił mostów 
za sobą i nie rzucił się w odmęt koalicyi sło­
wiańskiej. Nie ułagodziły nawet nieufności p. 
Markowa artykuły B ita  o tej koalicyi, arty­
kuły nadsyłane z Wiednia, których autora nie­
trudno odgadnąć. Mowa jest w tych artykułach 
bardzo obszerna o działalności p. Romańczuka, 
a przytem chwalona bardzo koalioya słowiań­
ska, która ma być utworzona na niezwykle 
wygodnej zasadzie: swobody dla wszystkich 
wchodzących w skład koalicyi. Nikt z niczego 
nie sbdybuje, zyskując prawa; nie bierze ża­
dnych obowiązków, pojedyncze kluby istnieć 
nie przestaną, a wszystkie razem zbiegają się 
wówczas, gdy coś zyskać można. Ciekawe to 
byłyby wyścigi! Lecz że — wedle obliczenia 
samego autora artykułu — w koalicyi, liczącej 
ogółem sześćdziesiąt kilka głosów, młodoezesi 
będą mieli przeszło czterdzieści — przeto wy­
nik wyścigów chyba niewątpliwy. Ze spodzie­
wanych korzyści nie dostałoby się oczywiście 
nic na „szary koniec" i to zapewne jest powo­
dem, iż p. Romańczuk po walnej naradzie z p. 
Teliszewskim postanowił zaczekać z tą koali- 
cyą do lutego, a tymczasem Biło  przygotowuje 
artykułami, nadsyłanemi z W iednia, opinię 
w kraju i usposabia ją  przychylnie dla koalicyi."

K R O N IK A .
Lwów 27 grudnia.

Mianowania. Starszy inspektor kolei państwo­
wych i sekretarz prezydyalny dr. Kniazioluoki mia­
nowany został radzeą jen. dyrekcji

Egzamina rachunkowości państwowej złożyli 
w Namiestnictwie pp : Władysław Primus , Ale­
ksander Pisecki, Józef Piroźyński i Bernard 
Brylski.

Nowe poczty W Hołodyniu (powiat Kałusz) 
i w Tokach (powiat Zbaraż) wejdą w życie z dniem 
31 grudnia r. b.

Krakowscy artyści malarze i rzeźbiarze w y ­
sła li do Brandta adres z prośbą, aby p od ją ł się po 
Matejce k ierow n ictw a  k rak ow sk ie j „Szkoły sztnk 
p ię k n y ch ", je ś lib y  mu tę  godność m iDisteryum  ośw iaty 
zaproponow ało.

Zaręczyny. W e Lwowie odbyły Bię W tych 
dnia b zaręczyny hrabianki Maryi Dzieduszyckie.,

córki br. Włodzimierza Dzieduszyckiego i Alfocsyny 
z hr. Miączyńskich, z p. Tad. Cieńskitn.

W Mordsrce, w powiecie limanowskim, odbyły 
się dnia 25 b m. zaręczyny p. Zofii z Głębockich 
Matczyńsfeisj z p. Wacławem z Erlarów Jaworskim, 
adjunktem sądowym w Limanowie.

Skarga na pocztę. Jeden z naszych prenu­
meratorów z Uł szkowiec, skarży się, że 22 listo­
pada wysłał drób do Lwowa, a adresat otrzymał go 
dopiero dnia 27 listopada, a więc w pięć dni i 
oczywiście w stanie nie do użycia.

Zamordowanie ajenta prowokacyjnego. W so­
botę około godziny 9 wieczorem rozeszła się w Pra­
dze n ieść, że znany z procesu „Omladiuy" ręka- 
wicznik Alojzy Mrwa, zamordowany został w swo- 
jem mieszkaniu na Malej Stranie.

Szczegóły morderstwa przedstawiają się jak 
następuje: O godzinie pół do 9 zgłosiła się w feo-
misaryacie Malej Strany kobieta imieniem Anna 
Kerausrh z zawiadomieniem, że jej siostrzeniec Ru­
dolf Mrwa leży zasztyletowany w swem pomieszka­
niu. Natychmiast na wskazane miejsce udał się ko­
misarz polieyi Stelzig w’ towarzystwie dwóch leka­
rzy i skonstatował morderstwo. Na szyi Mrwy znać 
było jeszcze sir- pr»gi od duszenia , a na lewej 
skroni ranę zadaną sztyletem, 3 centymetry głęboką. 
W  ręku trzymał zmarły skrawki kolorowego papie­
ru , którym przed chwilą ozdabiał Boże drzewko. 
Drzewko to stało ebok niego. Przeprowadzone na 
prędce śledztwo, diło następujące rezultaty : W  so­
botę popołudniu międsy godził ą 3 a 4 Mrwa grał 
w karty u siebie vr domu z dwoma swoimi przy­
jaciółmi ślusarz a oleżalem i uczniem akademii 
malarskiej, fe ji go znano tylko pod imieniem Ot­
tona. Ciotka Alojzego Mrwy, która siedziała przez 
całe popołudniu w swoim sklepiku, weszła w ciągu 
gry raz tylko do mieszkania i napowrót wróciła do 
sklepu. Kiedy o godzinie 6 chciała wejść po raz 
drugi, zastała drzwi mieszkania zamknięte. Opodal 
drzwi stał kolega Mrwy 19-letoi czeladnik ślusarski 
Dworzak. Ujrzawszy Kerauszową powiedział, że 
pójdzie do sąsiadki przekonać się, czy tam przypad­
kiem nie ma Alojzego. Kobieta tymczasem ponownie 
wróciła do sklepu. W  godzinę potem zjawił się u 
niej Dworzak z wiadomością, że Mrwa leży na 
ziemi nieżywy. Kerauschowa pobiegła do pomieszka­
nia i znalazła istotnie trupa swego siostrzeńca.

Dwcrzaka po ferótkiem przesłuchaniu areszto­
wano.

Jeden z przyjaciół zamordowanego zeznał, że 
Mrwa opowiadał mu o pewnym swoim koledze któ­
ry posiadał ostry sztylet. Opowiadając o tern do­
d a ł: „Boję się, aby mnie mój przyjaciel nie zabił
tym sztyletem". W  ostatnich dniach żył w ciągłej 
obawie, i mało wychodził z domu. Często mawiał, 
że ua n:m będą się m ś.ić, jakkolwiek niesłusznie. 
Oprócz Wacława Pworzaka, który ma lat 19 i po­
chodzi z Sedlca, aresztowano dwóeh innych robotni­
ków zostających w wielkiej zażył :śoi z Mrwą, a mia­
nowicie 18 letniego Or.tokara D. leżała z Wiednia, 
17-letniego Dragsuna z Berrun i rękawicznika Krzi- 
ża. Morderstwo Mrwy .jest ich dziełem. Poszlaki 
wskazują na to, że Dworzak i Doleżal zabili Mrwę, 
a Dragaau stał na straży. W  zeznaniach wszyscy ei 
czterej aresztowani plączą się i nie mogą wykazać, 
gdzie byli podczas spełnienia aktu zabójstwa. Do­
chodzenie policyjne wykapało, że Doleżal w sobotę 
przedpołudniem kazał wyostrzyć duży nóż, po­
dobny do sztyletu, a przy rewizji znaleziono u niego 
rysunek bomby.

Alojzy Mrwa miał lat 23, b jł  garbaty i po­
wierzchowność miał niesympatyczuą. Stawał już 
dwukrotnie p.zeo sądem. Po raz pierwszy przed 
czterema laty za udział w tajnem stowarzyszeniu, 
którego członków^ schodzili się na narady w pi- 
wnio.acii na or.,J. oieściu Mala Strana i przechowy­
wali u siebi . .bęc A. Uczestnicy tego związku po­
pełniali kradzieże, głównie w domach szlachty. Na­
zywało się to „Podziemna Praga8. Sąd przysię­
głych uwolnił wszystkich oskarżonych, a między 
ino mi i Mrwę, uznał ich bowiem nie za pospoli­
tych złodziei, ale za patryotórf czeskich. Zresztą 
sądy przysięgłych w Pradze uwalniały wtedy wszyst­
kich czeskich zbrodniarzy. Po raz drugi stawał 
Mrwa przed kratkami za to, że był zawikłsny w 
eksces a robot nic ze w Straschitz ale i tym razem sąd 
przy ięgłych go uwolnił. Z  kolei wypłynął Mrwa W 
„Otnladinie" i tu powstało podejrzenie, że nie jest 
rewolucyonistą lecz ajentem prowokacyjnym dla 
wciągania młodych ludzi do spisków i wydawania 
ich następnie w ręce polieyi. Kiedy poaresztowano 
członków „Omladiny" Mrwa wraz z innymi został 
oskarżony o zakłócenie publicznego spokoju i o na­
leżenie do tajnych związków. Po przesłuchaniu 
puszczono go jednak na wolność, a fafet ten dał 
rewolncyonistom czeskim do myślenia, że Mrwa 
jest policyjnym ajentem.

Poseł młodoczeski Herold podczas obrad w 
Radzie państwa rad stanem wyjątkowym w Cze­
chach podniósł to podejrzenie i napiętnował Mrwę 
jako ajenta prowokacyjnego, przyczem utrzymywał, 
że posiada książeczkę notatrową Mrwy z której 
wynika, że służył on polieyi. Tę książeczkę dała 
Heroldowi dawna kochanka Mrwy, która chciała na 
nim zemścić się za to, że nakłonił jej brata do 
wstąpienia do „Omladiny", a potem podobno zade- 
nuneyował go polieyi. Policya praska zaprzecza 
jednak temu jakoby miała jakiekolwiek stosunki 
z Mrwą. Mieszkanie, w którem spełniony został 
akt zemsty „Omladinistów", zostało opieczętowane. 
(Patrz telegramy).

Z Klit nam piszą: Dnia 22 bm. Scfron Błyż- 
niuk z Knt Starych, przegrawszy w sądzie powia­
towym kuckim sp-awę, wszedł do pobliskiego szyn­
ku, zkąd podchmieliwszy sobie, wrócił i powybijał 
w budynku sądowym okna. Oczywista że go zam­
knięto. Jest to już drugi wypadek napadu na kucki 
sąd w roku bieżącym. Należałoby, aby władze wej­
rzały w rzecz, ażali agitacye z jednej strony, a nie­
właściwe postępowanie podwładnych organów z dru­
giej nie wywołują wybryków zarówno karygodnych, 
jak narażających powagę władzy.

Z Kańczugi nam piszą: Chociażbyśmy byli 
zwolennikami antysemityzmu, musimy przecie przy­
znać , że żydom dzieje Bię czasami niesprawiedli­
wość. Oto np. w naszem miasteczku oddano do woj­
ska tego roku 11 młodzieży chrześcijańskiej a 10 
żydowskiej. Chrześcijan powołano wszystkich do 
czynnej służby, a żyda ani jednego, i lubo ci żydzi 
uznani są za zdolnych, siedzą jednak wszyscy w do­
mu, zajmują się handlem i innemi geszeftami, a do 
wojska nie idą. Owoż jest to dla nich wielką krzyw­
dą moralną , bo przez to się ich upośledza, uważa 
się ich jako niegodnych do tak zaszczytnego zawodu 
jakim jest obrona ojczyzny i dynaatyi, której oni 
lojalnymi chcą być poddanymi. Dzieje się im i 
krzywda matsryalna, bo pozbawia się ich trzylet­
niego utrzymania w wojsku i awansów, a przecie i 
oni podatkami swymi przyczyniają się do utrzyma­
nia armii, a dzięki rycerskiemn swojemu duchowi, 
odznaczają się szczególnie na posterunkach tak nie­
bezpiecznych i na pooishi wroga wystawionych, ja­
kim jest np. intendantura.

Z Buska nam donoszą, że 14 grudnia odbył 
się tam mickiewiczowski wieczorek, urządzony sta­
raniem komitetu, na którego czele stał p. Małaczyń- 
ski, zastępca notaryusza. Wieozorek powiódł się wy­
bornie, nadzwyczaj się podobał śpiew solowy panny 
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jakot.eź deklamacya dra Prochaski. Cala inteligen­
cja  Baska pośpieszyła na wieczorek ; z» to z przy­
krością zanotować wypada, że z okolicznego ziensiań- 
stwa nikt nie przybył.

Z Jasia nam donoszą, że dnia 9 grudnia miał 
tam inspektor szkolny, dr. Ludomił Germann, od­
czyt o Matejce. Odczyt był prześlicznie opracowany, 
a przejęty nietylko uwielbieniem dla mistrza, ala 
także gorąrą miłością rzeczy ojczystych. To tai po­
dobał się nadzwyczaj. Czysty dochód z odczytu wy­
noszący około 70 złr., przeznaczył prelegent na rzecz 
kaplicy giwnazyalnej.

Z Sieniawy nam piszą: Świeżo zawiązane n 
nas Towarzystwo Szkoły ludowej urządziło dwie 
podniosłe uroczystości, a mianowicie dnia 29 listo­
pada żałobne nabożeństwo za poległych w r. 1831, 
zaś dnia 3 grudnia obchód Mickiewiczowski. Poży­
tek i potrzebę obu tych uroczystości odczuła pu­
bliczni ść miejscowa, bo licznie w obu wzięła udział. 
Nie widzieliśmy tylko na nich miejscowych inteli­
gentnych Ruiinów, tak zawsze do zgody i równo­
uprawnienia nawołujących, co smutnie świadczy o 
ich uczuciach dla bratniego narodu Aby poczucie 
polskości i miłości Ojczyzny rozbudzić w tutejszej 
ludności, otworzyło Towarzystwo Szkoły ludowej 
czytelnię w Sieniawie dnia 8 grudnia. W  Czytelni 
tej od tej pory zbierają się co nieJziela członkowie 
na pogadanki i odczyty, a korzystpją przytem 
z wybornych dzieł, w które Czytelnia stara się zao­
patrzyć.

Prośba Leona Bratkowskiego. Na jutrzej-
szem posiedzeniu Rady miejskiej będzie rozpatry­
waną prośba Leona Bratkowskiego, domagająca się, 
aby mu darowano kary nałożone za złe oświetlanie 
miasta miftą. Co roku nakłada Magistrat na 
p. Bratkowskiego takie kary, co rokn p. Bratkowski 
wnosi teką prośbę i tak umie pozyskać radnych, 
że co roku Rada miejska darowuje mu te kary. 
Oaóż proponujemy, aby dla up-oszczenia manipulacyi 
zecbciała Rada miejska raz na zawsze uchwalić, ża 
p. Bratkowski nigdy karany za to nie będzie, źe 
lampy jego są zapalane za późno, a gaszone za 
wcześnie, że palą się zaledwo dostrzegalnym płomy­
kiem, że kopcą, źe nieraz są wcale nie zapalane 
etc. Przecież tu idzie o przedmieścia, a któryż 
radny, szanujący swoją powagę, dba o kresy miasta. 
Zapewne żaden z nich nie ma tam nawet wcale 
realności.

Bracia Tercyarze ŚW. Franciszka, posługujący 
ubogim, będą kwestować temi dniami w drugiej 
dzielnicy naszego miasta i będą prosić o jałmużnę 
dla ubogich tek pieniężną, jakoteż w ubraniu choćby 
najbardziej - zuiytem.

Dla matek. Jedna z pań naszych pisze nam 
z GoggiDgen co następuje: Publiczności polskiej 
mało jest znaną nazwa małej wioski bawarskiej 
Goggingen, położonej pod samym Augsburgiem. Ba­
wiąc tu jednak z moim synom dla kuracyi, poczu­
wam się do obowiązku ze względów humanitarnych 
poznajomić r.asz ogół z zakładem ortopedycznym 
Hessirga, najlepszym dziś bezwąt.pienia w Europie, 
a prawdopodobnie i w świecie całym.

Leczą tu tylko za pomocą aparatów ortope­
dycznych z wielką umiejętnością wykonanych r;a 
podstawie doskonałego znawstwa anatomii, bez na­
rażenia ułomnej dziatwy na najmniejsze cierpienia. 
Scoliosa, coxalgia, coxitis, zastarzałe różne ka­
lectwa, skurczenia nóg, nbezwładnienia, garby, 
wszystko to wyleczają, na>et wielu chorujących na 
tabes znajduje tu widoczną ulgę, a w mniej zaawan­
sowanych wypadł ach uzdrowienie.

Widziałam tu dzieci w wieku od 6 do 10 lat 
które nigdy dotąd nie chodziły, a po włożeniu apa­
ratu (najprzód w tak zwianym Laufaparacie) chodzić 
zaczęły, później posługując się tylko dwiema la­
skami, a w końca —  jak mnie tu znajomi zape­
wniają, iż po dłuższym czasie sami o własnej sile 
chodzić będą. Tego jednak sama stwierdzić jeszcze 
nie mogłam, bawiąc tu na to za krótko. Właściciel 
tego Zakładu i wynalazca tych najrozmaitszych apa­
ratów Fryderyk Hessicg, jest w swoim rodzaju 
geniuszem, gdyż z własnego natchnienia, bez innych 
studyów, prócz mechaniti, doszedł do tych nadzwy­
czajnych rezultatów, wzmocnionych dziś już 25-letnią 
praktyką.

Wzmiankę o tym Zakładzie piszę szczególnie 
dla matek, które takie ciężkie chwile przechodzą, 
patrząc na różne kale :twa dzieci, połączone nieraz 
z wielkiemi cierpieniami, a którym zwykłe leczenia, 
ani operaeye nie pomagają. Mogą więc sobie i 
swoim ukochanym oszczędzić cierpień i boleści, przy­
wożąc ich tataj. Pomimo bardzo ciężkich balectw, 
jakie się tn spotyka, nie widzi się tu cierpieniem 
napiętnowanych twarzy; wszyscy raczej wesoły 
mają wyraz, będący następstwem widocznej ulgi i 
polepszenia, jakich po zastosowaniu odpowiednich 
aparatów doznają.

Można powiedzieć, iż Hesńog jest pod tym 
wzglądem d b roczy ń cą  lu dzk ości.

Gazety niemieckie dużo się t6raz rozpisują
0 jogo aparacie dla rannych w eyasie bitwy, w 
który każdy żołnierz z obsługi korpusu Banitarnego 
ma być zaopatrzony. Aparat ten .jest rodzajem wy­
dłużonego składanego krzesła o jednem kole i tak 
wygodnie urządzony, źe ranni mogą być na niem 
z pola walki natychmiast wprost do lazaretu prze- 
wLzipni i na riem opatrzeni, co nsuwa potrzebę 
przekładania rannego przed opatrzeniem rany r no- 
szów do wozu, a z wozu na łóżko, co ma być tak 
bardzo dla nich dokuczliwem. Rząd bawarski i 
pruskie ministerstwo wojny mają z Hessingiem za­
wrzeć o to umowę. W  tym celu nawet zawezwało 
ministeryum Hessinga na styczeń do Berlina, gdzie 
będą ostateczne próby robione.

Urządzenie tutejszego Zakładu jest wzorowe 
z uwzględnieniem wszelkich wygód potrzebnych dla 
chorych. Główny gmach nawet z wielkim zbytkiem 
jest urządzony, stół dobry i pożywny, miejscowość 
nader zdrowa, czuwanie nad chorymi przez Hessinga 
troskliwe i nieustające, dla dzieci przechodzące w 
czułość ojcowską, tak, że wiele dzieci z Niemiec, 
z zagranicy, z Ameryki nawet jest tu tylko z bo­
nami, bez rodziców i dziećmi temi zajmują się zu­
pełnie tek samo, jak tymi, które mają najbliższą 
swoją opiekę, gdyż sam Hessing zastępuje rodziców
1 gorliwie się takiemi dziećmi opiekuje.

W sprawie ks Dżułyńskiego. Z Brzeżan nam
piszą: „Prawie równocześnie ze wzmianką po­
mieszczoną w Przeglądzie w sprawie ks. Dźułyń- 
skiego pojawił się w Bile protest z hrzeżańskiego 
przeciw wszystkim oszczerstwom i zarzutom na ka­
płana tego w pismach ruskich, a i w tem samem 
Dile poprzednio umieszczonych. Widzę między inne­
mi podpisy kilku okolicznych prohoszczy, katechety 
gimnazyalnego etc. W  odezwie tej zbijają podpisani 
jasno, dosadnie, punkt po punkcie wszystkie na­
paści, a kończą rzecz słowy : „Śmieszne to i smutne! 
zamiast odrobinki chociażby jaśniejszego poglądu i 
trzeźwiejszej oceny i choćby troszeczki uznania za 
trud i poświęcenie, zamiast zachęty i podpory, spo­
tyka się ten kapłan ze strony swoich z oszczer­
stwami do żywego dojmującemi, miasto chleba da­
rzą go kamieniem". Odezwa ta pięknym jest obja­
wem i dowodem, jak duchowieństwo ruskie umie 
ocenić cnotę i zasługi swojego współbrata i jak też 
nie dając się zmącić fałszywym podszeptom, potrafi 
nadto i wbrew opinii obozu politycznego dać wyraz 
publicznie swoim przekonaniom.

Na wstępie swej odezwy dają ci kapłani

wcale nie dwuznaczną nauczkę Bitu. Oto piszą: 
„Prosimy redakcyę o pomieszczenie naszego oświad­
czenia nie ua podstawie jakichś paragrafów (ustawy 
prasowej), sle na mocy moralnego obowiązku cią­
żącego na każdej ruskiej redakcyi, która nie jest 
w służbie u jakiejś frakcji11. Niestety B iło  do- * 
piskiem ze swej strony umieszczonym pod odezwą 
pokazało aż nadto jak mu daleko do doskonałości 
słusznie wymaganej od poważnego organu ruskiego.
Oto redakeya uważa sąd księży w pewnych miej­
scach za wielce przesadzony. Do tego to więc do­
chodzi, iż ludzie świeccy przy stoliku redakcyjnym 
powużają się zarzuty czynić osądzeniu działalności 
kapłańskiej, wydanemu przez księży i to będących 
świadkami tej działalności z bliska ! Ciekawa też 
rzecz, w czem B iło  widzi tę przesadę ? Przesadne- 
mi, a raczej zgoła bezpodstawnemi były tylko za­
rzuty gołosłowne dzienników ruskich, ale w trzeźwej 
odpowiedzi na nie nie ma ani śladu tego, coby przesadą 
trąciło. Może to zdanie tak niepodobało się re­
dakcyi w którem podpisani księża zapytują, „czy 
możliwą jest rzeczą, by twórca towarzystwa samo­
pomocy ruskich cerkwi, jedyny pracownik na polu 
cerkiewno-ludowem, wzorowy proboszcz, miał za­
przepaszczać kościół i sprawę ruską ?“ Wszakże 
każde z tych słów oparte na faktach; suchy to 
jeno, jakby w jednem słowie zamknięty, rejestr 
działalności ks. Dżułyńskiego.

Następnie czyni uwagę B iło  kapłanom, iż 
zgoła nie zastanowili się nad tem, czy ta sprawa 
wyjdzie na dobro cerkwi ruskiej w Tarnopolu, 
Toźby sąd o tem zostawić Najprz. ks. Metropolicie, 
który już conajmniej tyle dba o dobro cerkwi, co 
ci panowie z redakcyi Biła. A  zresztą szkoda 
wielka, że B iło  nad tą kwestyą się nie zastanowiło, 
zanim przystąpiło do pisania swych artykułów, 
które spowodowały odpowiedź duchowieństwa o do­
bro cerkwi ruskiej włeśnie dbającego. Lecz już naj- 
naiwniejszem jest B iło  .w onyna dopisku, gdy cd 
zdania wytrawnego kapłanów, apeluje do sądu jak 
mówi „osób interesowanych" w Tarnopolu i od nich 
się spodziewa repliki. Księży zaś tych ruskich 
wręcz nazywa „osobami nieinteresowanemi". Czyż 
w pojęciu B iła  duchów fiństwó obstając za honorem 
swojego współbrata, nie- jest „interesowanem" ? 
ZreBztą cóż za związek między interesowaniem się 
rzeczą jakąś a sądem o niej ? Dsjmy sobie, źe 
przjijmuję sługę, którego jeszcze zupełnie nie znam, 
to czyż wolno mi będzie szkalować go jak chcę, 
bom interesowany; a drugi znający onego sługę ze 
strony najlepszej, rekomendujący mi go, niecb ra­
czej milczy, g jyź  nie je3t interesowanym.

W  całej tej sprawie mimowoli nasuwa się 
uwaga. Może pozornie nieznacznym się wydawać 
duchowieństwu ruskiemu (en f»kt, mianowicie zaję­
cia podobnie fałszywego stanowiska przez organ 
ruski B iło . Ale pi mnieć należy, iż dzienniki ruskie 
zbyt zależą od księży, by mogły się zdradzać za 
często ze swemi aspiracyami i uczuciami względem 
religii i duchowieństwa. Czasami tylko m mowolnie 
in der Hitze des Gefechtes edkryje się masońskie 
ich oblicze. A więo ten fakt cały, choćby wydawał 
się drobnym — a on drobnym jednak wcale nie 
jest —  warto sobie zapisać pro memoria, warto 
rozważywszy go, powiedzieć sobie : caveant consulen!
Nie czuję się powołanym do czynienia jakich uwag 
Przewielebnemu Duchowieństwu ruskiemu, cheć 
szczerym jestem Jego przyjacielem, ale mimowolnie 
cisną się pod pióro wytrawne słowa ks. Kajsiewicza 
rzucone w scoim czasie kapłanom polskim dis 
przestrogi przed politykami bez Boga, nadużywa 
jącytni Duchowieństwa dla swoich spraw, którz; 
„relikwiarz pochwycą z ołtarza, byle mieć jede 
nabój więcej na nieprzyjaciela". Przykładem, ełc 
wem i pismem, robili ci panowie z ruskich rt 
dakcyi i robią co mogą, aby wiarę w ludzie osła 
bić, ale widząc, że jsszcze nie zupełnie wskórali, 
źe lud więcej księży, jak kogo innego Błucha, do 
nich się obracają i przez nich na lud w myśl swoją 
starują się działać. Piszą im nawet kazania, okól­
niki, tu i owdzie wykrzywionemi tekstami ewan­
gelii szpikując. O m ili! choć złudzeni współbracia, 
postrzeżcie się dla Boga! Ludzie, którzy dobrej 
wasze; wiary tak nadużywają, nie wierzą w Chry- 
stu:a. Posługując się wami, gniewtją się w duchu, 
że tyle jeszcze wpływa na lud macie. Dopiąwszy 
swego pracować będą całemi siłami, nie przebiera­
jąc w środkach, jak to czynią od dawna we Fran- 
cyi, by wam wszelki wpływ na umysły i serca 
Indu odebrać. Czyż już smutnego potwierdze­
nia prawdy tych słów nie posiada Duchowieństwo 
w podnoszącym głowę radykaliżmie ? Ergo caveant 
com ules! A widząc jak mało dzienniki wasze są 
wyrazem waszych opinii, tłumaczimi waszych u- 
czuć, rzecznikami waszych spraw, —  czyż nie mo­
żecie sobie Przewielebni księża stworzyć swojego 
własnego organu? Jest Was dwa tysiące! A ile 
między wami ludzi zdolnych po wsiach przy roli 
marniejących w swych zdolnościach. Zespólcie się 
razem, a organ swój mieć będziecie bez wszelkich 
trudów, a wów:zas nie W y zależeć będziecie od 
łaski i niełaski opinii pism waszych, —  ale opinia 
narodu spoczywać będzie w ręku tych, którzy są 
do tego jedynie powołani, w ręku ojców narodu, tj. 
was kapłanów.

Sprostowanie- Dr. Karol Wurat pisze nam 
co następuje:

W  wiadomości podanej w kronice Przeglądu 
z dnia 28 bm. o dyfteryi w gimnazjum Franciszka 
Józefa powiedziano, że syn mój starszy pomimo ża­
ku żuej choroby młodszego dalej do szkoły chodził 
Ponieważ wiadomość powyższa w tej formie podana 
mieści w sobie pośrednio zarzut przeciw mnie skie­
rowany, iż syna mego starszego pomimo zakaźnej 
choroby młodszego do szkoły posyłałem i w ten spo­
sób innych uczni na zarażenie się narażałem, upra­
szam o sprostowanie a względnie uzupełnienie poda­
nej wiadomości w tym kierunku, że wprawdzie sy» 
moj starszy podczas choroby młodszego za moją wie 
dzą i wolą do szkoły uczęszczał, źe jednak od sr 
mego początku choroby młodszego i przez cały cz 
jej trwania był od chorego stale, całkowicie i ski 
tecznie odosobniony, tak iż z obecności jego w szkole 
dla żadnego ze współuczni niebezpieczeństwo wyni­
knąć nie mogło, a zarządzone przezemnie odosobnie­
nie także ordynujący lekarz za zupełnie dostateczne 
uznał i na uczęszczanie starszego syna mego do 
szkoły, jako nikomu niezagraźające, zezwolił.

Z Tarnopola nam piszą:
Jutro, tj. we czwartek, rozegra się ostateczna 

walka między p. Krynickim a p. drem Balasitsem, 
a od kilku dni wre i kipi w mieście naszem. Na 
1900 blisko wyborców głosuje 1000 żydów, którzy 
występując zazwyczaj przy wyborach solidarnie, roz­
strzygają walkę. Początkowo żydzi chcieli się albo 
zupełnie powstrzymać od głosowania, albo też gło­
sować na kontrkandydata p. Krynickiego. Przyczyną 
tego miała być ta okoliczność, że p. Krynicki, któ ■ 
remu żydzi solidarnie oddali swe głosy, kiedy aię 
ubiegał o mandat poselski w Sejmie, we dwa lata 
później, podczas walki wyborczej między drem Czer- 
kawsbim a drem Jekelesem, nie chciał okazać się 
semitofilem i wystąpił ostro przeciw Jekelesowi.
Z tego powodu wybór p. Krynickiego stał aię wąt­
pliwym, tem bardziej że w Brzeżanaoh jednogłośnie 
postawiono kandydaturę dra Balaaitsa, który też i 
w Tarnopolu licznych ma zwolenników.

Obecnie jednak i żydzi zmienili swą taktyk 
i postanowili wszelkiemi silami popierać kandydatur,
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czego nsj- 
wielkich mężów.

F Fcynickiego, wobec cz:go wybór jego staje się 
praw jo zapewnionym.

Przed tiiboma dniami odbyło się za lnicy*- 
?P' , Dr- Mact,a> Dr- Blaasteina i Sobiitza 
mQie wyborców żydowskich w lokalno- 
Towarzystwa obywatelskiego, które z grze- 

1 odstąpiło komitetowi ubibacyi awoicb Na
d f r ^ Zenie t0 Przybył też p- Krynicki i miał 
*o żydów przemowę, w której ponownie zaznaczył, 

jest konserwatystą, ale z tem wszystkiem akce-
pmje to, co liberalizm przyniósł dobrego. Panowie
W *  łCI T  Powi.edział P- Krynicki — także jesteście 

serwatystami, bo od dawien dawna trzymacie 
$ waszej religii, tradycyi, tych samych zwycza- 

liinńmZaW8ze _nważacie na moralność w żyein fami-
lizacr-a & *!01H*mo to postępujecie naprzód z cywi- 

acyą, poświęcacie się nauce i sztuce 
pazyir dowodem mnoga ilość 

- y y a z l i  z waszego gronau.
Wami , uW  ̂ P; Krynickiego przyjęto hncznem i hra 
wacb’ >Zcm ln terI)el°w a n o  g o  w  rozm aitych  spra- 
n - i zw ł-iszcza co do u. isku podatkowego. P. Kry-
czi i  Przyrz®kł> że kwestyę ucisku poruszy energi-
iest terW i6 * wykaże> źe takiego ucisku, jaki Jest teraz, nigdy dawniej w Galioyi nie był,.
dniu rSam°bÓjatW0. W szpitalu wojskowym w Wie­
ży H«rit 8'ę młody l °  ucznik ułanów hr. Alrj-
mobóiafl08^  ? garn,zona lwowskiego. Powodem sa- 

J wa były podobno długi.
j j  j  ’;Mały Światek11, wyborne ilustrowane pisemko 
rok -2,16?1 ! młodzieży, które ukończyło właśnie 5-ty 
tach ^  menia> za8ługuje na zupełne uznanie. O zale- 

ł eg0 świadczy załączony dziś do naszego pi- 
a numer gwiaz ikowy. Serdeczne u* żucie które 

wieje z każdej kartki pisma, a przedewszystkiem 
ogata, różnorodna treść, przekonywają odrazu, ie  

tu ster objęły wprawne rę:e i serca, co ukochały 
mały, dziecięcy światek. Przytem zaleca się pisemko 
^lelką taniością, gdyż kosztuje zaledwie 1 złr. 
kwartalnie wraz z dwoma stałymi dodatkami, z któ­
rych pierwszy Światełko jest osobnem, prześlicznem 
pisemkiem dla dziatwy najmłodszej, a drugi, doda- 

P °" ieś iowy,; odpowiada potrzebom duchowym 
tarszej młodzieży. Z  całego serca polec ; my zatem 

rodzicom i opiekunom polskiej dziatwy to wyborne 
a t%k tanie pisemko.

Chłop polski kup crm Utrzymują niektórzy, 
że chłop polski nie jest zdolny do handlu i że go 
żyd zawsze na tem polu wyprzedzi. Num się jednak 
zdaje, że to nie da się zastosować do całego ogółu 
włościan i że są między nimi jednostki, które bar­
dzo dobrze prowadziłyby handel, gdyby je tylko ze 
chcieli poprzeć wszyscy chrześcijanie, tak samo jak 
żydzi popierają swoich wspóhi yznawców. Oto np. co 
pisze korespondent warszawskiej Gaz. świątecznej:

»W  tych dniach spotkała nas miła niespodzian­
i e  a  PfZyszed1' mówią, Węgier z towarami.

ładąc tiumok na podłodze, pochwalił Pana Boga, 
a potem spytał po polsku: „Może państwo co bu- 
P1̂  ?“ Na pierwsze wejrzenie widać było, że nie 
)set to przybysz ze stron dalekich, lecz człowiek 
swój, tutejszy.

Zkąd Pan Bóg prowadzi ? —  spytałem.
Z gubernii łomżyńskiej z powiatu ostrowskie­

go — była odpowiedź.
Nie z Węgier?

— Chowaj Boże! Naśladujemy tylko Węgrów, a 
raczej Słowaków, boć to Słowacy przychodzą do nas 
z towarami, a my ich Węgrami zowiemy.

Aha!... I  dobrze idzie?
7~ Bogu chwała! Ot, już dwa lata chodzę po 

Wiecie i wiedzie mi się nieźle.
Pracujecie sam?
Nie, z bratem. Jeździmy wózkiem z dwoma 

Um°kami i sprzedajemy towary takie jak Węgrzy. 
Pokażcie, proszę.
Kramarz ro: łożył się z towarem i jął opowia 

ftć, jak mając mało gruntu, nie mógł zarobić na 
ycie, i jak mu przyszła myśl spróbować handlu Za

Złośliwe.
—  Jakże się panu podoba mój rstatui dramat?
—  O, bardzo.. Odpowiada warunkom, stawianym 

dla dramatu przez Arystotelesa...
— To znaczy ?
— Wzbudza przestrach i litość.
—  Jakto?
— ...Przestrach przed autorem * *il:‘ ^  r,a,i publi- 

c znością...

°sZv.zędzone pieniądze kupił sobie pakę łubianą 
nieco towaru, a potem zaczął doBtawać więcej na 

redyt w Warszawie. Powoli przy zdrowiu i pracy 
zarobił na pierwszej i drugiej pace. Poznał ten za­
wód bliżej, a teraz już ma stałych odbiorców, którzy 
D “ iego kupują. Ma dobry kredyt, konia, wóz i dwie 
paki | co j.0^ p0 sprzątnięciu z pola wychodzi z bra­
tem na wycieczkę po kreju. Przyjemnie było słuchać 
opowiadania tego kramarza. Twarz jego wesoła, 
®iaa dziarska, dobra otucha i nadzifja jaśnhją mu 
w oczach. Ma wiarę w siebie i w swą dolę, wirrę 
w Powodzenie, w pomyślność. To dobrze, bardzo 
dobrze. Takich więcej!... Nazywa się on Konstanty 
Klepacki i pracuje z bratem Jarem. Isaleźą oni do 
Zwykłej zagonowej szlachty, szaraków,

Daj Boże, aby takich panów braci Klepackieh 
hamnożyło się u nas jak najwięcej!

Zmarli- Ks. KlemeES Karaezewaki, gr. kat. 
proboszcz w Oknie koło Horrdenki, umarł w 73 ro­
ku życia a 61 kapłaństwa. T ek la  z Sawickich Zhar- 
«ka, wdowa po gr. kat. księdzu, umarła we Lwowie 

87 nAu życia. Klemens D.;nilowicz, kandydat 
' dwokacki, umrrł w Kołomyi w 32 roku życia. 
Helena z Daniłowiezów Lewicka, żona profesora gi- 
mnazyalnego, umaiła w Kołomyi w 28 roku.

Literatura i Sztukac
* Wspomnienia polskich czasów dawnych i pó­

źniejszych, przez En . . .  go Heleniuaza. Dwa tomy. 
Lwów 1894.

Znany zaszczytnie na polu historycznego na­
szego piśmiennictwa E, Heler.iusz staje przed nami 
z nowem dziełem o polskich czasach. Dwa spore 
tomy tej najświeższej publikacyi przynoszą nam 
wiadomości cenne a przydatne do poznania naszej 
świetnej przeszłości narodowej, zwłaszcza pod wzglę­
dem religijno moralnym.

Pierwszy tom zawiera opis dawnych klaszto­
rów i zakonów w Rzeczypospolitej polskiej. Dalej 
ułożył autor przecudną galeryę mężów stanu i pań 
polskich, głośnych ze swych cnót i świątobliwości 
życia. Reszta tomu I i tomu II opowiada nam 
wiele nieznanych dotąd szczegółów o 00 . Bazylia­
nach, o losach Unii, zwłaszcza w Kijowskiej Eparehii, 
o dziejach senatorów uwiezionych do Kałogi i wiele 
zdarzeń z życia ukraińskich rodów polskich. Dawne 
nasze „sihae r e r u m ustne podania, stanowiły 
źródło tej- bogatej kollebcyi obrazów i pamiątek. 
Autor sam pamięta rzeczy wiele, stosunkami szero- 
kiemi złączony z tyloma domami i osobami, opo­
wiada dzisiejszemu pokoleniu nieznane rzeczy, które 
tylko dzięki tym zapiali, om uratowane zostały od 
ogólnego zapomnienia. Dzieło to, jak wszystko, 
co dotąd z pod piórr, Heloniusza wyszło, nosi na 
sobie prawdziwą cechę prostoty, prawdy i tego po­
wiewu miłego żywej, serdecznej wiary. Co jednak 
dziełu temu najprzedniejszą nadaje wartość i na 
szczere polecenie go zasługuje, to szlachetny cel, na 
jaki autor dochód z rozsprzedaży „ Wspo Rnień“ 
przeznaczył.

Na kresach naszej cywilizacyi, na bukowiń­
skiej ziemi, buduje się kościół Najsł. Serca Pana 
Jezusa w Czereiowcach. Na rzecz dokończenia bu­
dowy tej świątyni Heleuiusz przeznaczył swą pracę, 
Kto wie i rozumie, jakie są pot zeby katolickiego 
Koś.ioła w stolicy Bukowiny i jakimi szczupłymi 
środkami, (bo tylko składką ofiarnego polskiego 
społeczeństwa) rozporządzają 0 0 . Jezuici, budujący 
ten dom Boży, ten, sądzimy, nie odmówi poparcia 
najlepszej sprawie i chociaż w ten sposób nabywa­
jąc te znakomite „Wspomnienia11 przyczyni się w 
cząstce do uskutecznienia wielkiej myśli, szerzenia 
wiary i cywilizacyi na kresach dawnych Ojczyzny, 
której postacie wspaniałe, a dziś zamarłe, odżyły 
pod piórem Heleniusza.

Cena całego dzieła wynosi 5 złr. Nabywać je 
zaś można albo wprost u 0 0 . Jezuitów w Czer- 
niowcach lub w Krakowie, albo w księgarni Gubry- 
nowicza we Lwowie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 28 grudnia.

(Z) Kryzis finansowa na Węgrzech zao­
strza się coraz bardziej. Banki peszteńssie 
musiały się odwołać aż do pomocy p. Weeker- 
lego, który też nie ehcąo dopuścić do kata­
strofy, pozostawił im jeszcze na kilka mie­
sięcy dwanaście milionów reńskich, pożyczo­
nych im z kas p&ństwowyoh, jakkolwiek już 
był im wypowiedział te pieniądze. Gdyby 
bowiem rząd w obecnej chwili wycofał te fan- 
dusze, wówczas wielki krach węgierski byłby 
nieunikniony. I  tak niewiadomo jeszcze jak 
się skończy obecne przesilenie. Sfery finanso­
we teraz dopiero zaczynają trzeźwo patrzeć na 
stosunki węgierskie i widzą, że nie o wiele 
lepsze są one od tych, jakie panowały w Wie­
dniu przed krachem 1873 r. To też jeden z 
matadorów giełdy tutejszej lekceważąco wy­
raził się wczoraj o walorach przedsiębiorstw 
węgierskich, że dopiero wtedy _ warto będzie 
je kupować, gdy potanieją o jakie 100 proc. 
Obok przesilenia węgierskiego wisi nad targa­
mi pieniężnymi jeszeże jedna chmura, a mia­
nowicie nieuniknione jak się zdaje bankructwo 
Włoch.

Paryska giełda czyni wszystko możliwe, 
aby tę katastrofę przyśpieszyć i zbiła już 
kurs 5-procentowej włoskiej renty na 78 za 
100. Dziś zaalarmowane zostały giełdy po­
głoską, że Crispi, ażeby ratować skołatane 
finanse swej ojczyzny, zamierza urządzić coś 
podobnego, ̂  co zrobiła Greoya, a mianowicie, 
albo ogłosić tedukcyę kuponów, albo też za­
prowadzić 20-procentowy podatek od kuponów, 
co ostatecznie na jedno wyjdzie.

Nasza giełda jest jeszcze prawdziwie

w szczęśliwem położeniu, iż nie będąc zbytnio 
zaangażowaną w walory włoskie, nie obawia 
się bezpośredniego następstwa bankructwa 
Włoch, jakkolwiek pośrednio, jeżeliby przyszło 
do tego bankructwa, to oczywiście odbiłoby 
się ono strasznie na naszym targu pieniężnym, 
tem dotkliwiej, iż w ogóle targ ten posiada 
mało samodzielnośoi i we wszystkich swych ru­
chach zależy od Berlina, który jak wiadomo 
w ostatnich l&taob, z powodów czysto polity­
cznych, angażował się chętnie w walory wło­
skie. Co się zaś tyczy przesilenia finansowego 
na Węgrzech, to uważamy za nasz obowiązek 
ostrzedz publiczność, gdyż niezawodną jest rze­
czą, że wobec silnego skojarzenia stosunków 
finansowych Wiednia i Pesztu, katastrofa w Pe­
szcie odbiłaby się nadzwyczaj mocno na W ie­
dniu i pociągnęłaby za sobą bankructwo mnó­
stwa instytucji wiedeńskich.

Ostatnie notowania:
Kredyty ausk. 344-50, węgierskie 416-75, 

Anglobanki 152-75, Uniony 254‘50, Bankveveiny 
122'80, L&nderbanki 150-75, Ludwiki 21550, 
Ozerniowiookie 260'— , Elbethale 241'25, Renta 
papierowa 97 45, srebrna 97-25, aastryaeka 
złota 118-60, 4%  amtr. renta wal. kor. 96-45 
węgierska złota 116'40, 4:,/„ węgierska renta 
wal. ko?,. 94’—, dukat 5 94, 20-frankówka 9 93 */,. 
marki 1247, ruble l'321/ł .

§ Dochody kolei państwowych Dochody z ru­
chu osobowego i towarowego na szlakach ko­
lei państwowych stale wzrastają. Wedle ostatnie­
go wykazu gea. dyrekoyi kclei państwowych, 
przewieziono w miesiącu listopadzie b. r. n& 
wszystkich liniach ogółem osób 2,187.849, to­
warów 1,875 102 toa. Dochód z przewozu osób 
i pakunków wyniósł w tym samym miesiącu 
1,123 488 zł ; z przewozu towarów 5,046 841 zł., 
czyli ogółem 6,179.329 zł. W  porównaniu z li­
stopadem r. 1892, ogólny dochód wrmógł się 
o 531.659 zł.

W  czasie od 1 stycznia po koniec listo­
pada 1893 r., wpłynęło z ruchu osobowego i 
pakunkowego 18,052.273 zl., z ruchu towarowe­
go 46,832.490 zł. W  tym samym okresie czasu 
r, 1892, wynosił dochód z rucha osobowego 
17,289.818 zł., z ruchu towarowego 43,333.095 z ł , 
czyli, że ogólny dochód dotychczasowy w roku 
bieżącym, w zestawieniu z rokiem ubiegłym, 
wykazuje zwyżkę w kw.ooie 4,261850 zł.

§ Przegląd targu zbożowego- (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego.) Lwów 27 grudnia.

Usposobi-nie niezmienne, zwłaszcza też wsku­
tek świąt ruch zbożowy zupełnie ustał.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'26— 7'— , Żyto gotowe 5-26 do 
6-—, Owies obroczny 5-80— 6'30, Jęczmień 5.— , 
do 6-26, Rzepak 12-00— 12-50, Groch 5 50— 9‘— , 
Wyka 6.30 — 7'— , Bobik 500 — 5-50, Kukurudza 
nowa 5’20—5.40, Hreczka 6.50— 7-25, Chmiel 
za 56 kilo 000'00— C00.00, Spirytus 10.000 litr. 
proc. loco stacye kolei 14.25— 14-50, na termin 
13'00— 13’50, Anyż 26-00— 32 00, Siemię konopne 
8-50— 8-75, Tymotka 22'00— 25-— , Koniczyna 
czerwona 63 — 70, biała 60— 85, szwedzka 60 — 75, 
Lnianka 7 5 0 -7 -7 5 .

elegramy „Przeglądu1L
Praga 27 grudnia. Podejrzani o zamordo­

wania rętcawioznika Mrvy Dcleżal i D ajonn 
przyznali się wczoraj wieczorem dc spełnienia 
tej zbi-odni. Udali s;ę oni w sobotę około 3 go­
dziny po południu do mieszkania Mrvy, który 
ostatniemi czasy bardzo był ostrożny, zamykał 
się zawsze w domu i otwierał drzwi dopiero 
na umówione hasło. Owem tuj nem hasłem były 
w sobotę słow a: „czerwona siódemka“ . Doleżai 
i Dragoun przybywszy do M vy zasiedli z nim 
razem do karb i grali ma:<yaszs. Mrva miał 
przy sobie wszystkiego 20 ct,, a przegrawszy 
3 ct., nie chciał dalej grać, lecz wziął się do 
ubierania choinki, w czem mu obaj mordercy 
pomagali. Mrya był w bardzo dobrym humo­
rze i śpiewał różne piosnki rewolucyjne, n ię- 
dr.y innemi jakąś piosnkę kroaoką, w której 
mowa o śmierci należnej zdrajcy. Mordercy za­
znają, że pieśń ta bardzo ich podnieciła. Miva 
przestał ją śpiewać i zanucił jakąś wesołą p ia n ­
kę polską, Doleżal zaś i Dragoun zaczęli się 
żartem mocować, oo wprawiło Mrvę w wielką 
wesołość. Naraz zwrócił się Doleżal do Dra- 
gouna ze słowam i: „Franciszku, jeżeli teraz
nie zabierzesz się do dzieła, to nigdy w życiu 
słowa do ciebie nie przemówię14. Dragoun nie 
namyślając się długo porwał Mrvę a& kark i 
powalił na ziemię, Dokżal zaś przyskoczył i 
pchnął go z oałej siły sztyletem w pierś. Stiu- 
mień krwi wytrysnął z rany, a Mrva skonał 
nie wydawszy jęku. Doleżal wyjął sztylet, o- arł 
go z krwi o firankę, poezem wyszli obaj z Dra- 
gounem. Przechodząc pizoz most Karola wrzu­
cił Doleżal sztylet do rzeki.

Początkowo mieli obaj mordercy zamiar 
opuścić Pragę, jednakże po namyśle postano­
wili udać się do Żyżkowa. Po drodze wstąpili 
do szynku i zagrali w bilard, na noc zaś poszli 
do znajomego czeladnika szewskiego Kiiźa. 
Tam też aresztowano ich. Ten Kriż uchodzi 
za intelektualnego sprawcę morderstwa, do 
ostatniej jednak chwili wypiera się on wszel­
kiego udziale - w niem. Zapytani o powody, 
które popchnęły ich do zbrodni, <. świadczyli 
Doleżal i Dragoun, ż zamiar zabicia Mrwy, 
który w ich oczach był ajentem prowokacyj­
nym. i  dojrzał w nich pod wpływem mowy, 
jaką młodoozeski poseł dr. Herold wygłosił w 
Radz e państwa.

Wiedeń 27 grudnia. Cesarz powrócił tu 
wczoraj z -Welsu,

Barcelona 27 grudnia. Uwięziony anar­
chista Si ras sol przyznał się wczoraj przed sę­
dzią śledczym, że sporządził owe bomby, któ- 
rem. spełniono zamach na marszałka Mariineza 
i które rzucono podczas przedstawienia w tu­
tejszym teatrze Lyceo.

Bukareszt 27 grudnia. Podczas wczorajszej 
dsbaty adresowej zabrał głos minister spraw 
zagranieznyoh i odpowiedział na interpelacyę 
co do Rumunów siedmiogrodzkich. Minister 
oświadczył, że rząd rumuński nie myśli nigdy 
podejmować ofieyalnej interwencji na korzyść 
Siedmiogrodzian, gdyż taka ;nte?wencya do­
prowadziłaby albo do wojny, albo też do upo­
korzenia Rumunów. Rumunia, ma zresztą swoję 
politykę i nie myśli poświęcać je j dla przy­
jemności Siedmiogrodzian.

Amsterdam 27 grudnia. Tłom składający 
się z około 2000 robotników b z zajęci*, u- 
rządził wczoraj demonstracją. Potieya w i­
dząc, że wezwania jej o rozejście się nie od­
noszą skutku, musiała użyć szabel, ekscenden- 
ci zaś obrzucali policy&ntów kamieniamu Trzech 
ludzi z tłumu raniono ciężko, a także jeden 
policjant jest ranny.

Rzym 27 grudnia. Rozruchy w Sycylii 
przybierają coraz groźniejsze rozmiary. Pod- 
czss świąt przyszło fam kdka razy dc starcia 
ludności z wojskiem. Wojsko użyło broni i 
zabiło czterech chłopów. W  jeduem z miaste­
czek sycylijskich zastrzelono sekretarza gmin­
nego. Rząd postanowił wzmocnić garnizony 
sycylijskie. _

Caltsniselta 27 gradairt. W  gminie Val- 
guarnera wybuchły groźne zaburzenia. Żan­
darmi are-ztowali tam pewnego człowieka, 
podburzającego ludność do buntu. Ludność 
stanęła w jego obronie, rzuciła się na żandar­
mów, poczem długim pc chodem przeciągła 
ulicami. Ratusz, budynek pocztowy i wiele 
innych budynków spalono.

Sofia 27 grudnia. Sobranie uchwaliło pod­
wyższyć listę cywilną księcia o 400.000 fran­
ków rocznie i przez aklamacyę przyjęło wnio­
sek rządu, ażeby wdowie i dzieciom po hr. 
Harfcenau wyz&aczono 40.000 franków rocznej 
pensyi.

Madryt 27 grudnia. Anarchiści Bereal, Si- 
rassoli, Codina i Cerezuelo przyznali się już do 
udziału w zamachu dynamitowym popełnionym 
w teatrze „Lioeo“ .

Praga 27 grudnia. Staroczeskie pisma oma- 
wiając morderstwo spełnione na Mrvie, zwalają 
całą odpowiedzialność za nie na agitacyę młodo- 
czeską. „IIlas Narodau wykazuje, że młodoczesi 
podszczuli cały naród podkopali wszelką. powagę, 
rozwydrzyli umysły i zdemoralizowali całe życie 
publiczne. „ W  obec tego co się dzieje—pisze nHlasa 
trudno naioet domagać się zniesienia rozporządzeń 
wyjątkowychu-

D r .  A n d m j  k i o §
otworzył kancelaryę adwokacką

we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja 1. 5.

I b T o - w o ś c i
z  konfek cyi dfimskiej 

materye wełniane i jedwabne na suknie dam­
skie w wielkim wyborze i najtaniej poleca

a z y n  S e h a y e r ó w
we Lwowie ul. Karola Ludwika 3. 31G4

J O N A S Z

d o sa  b a a k o w y  I  k a n t o r  w y m ia n y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej­
szym kursie dziennym,

P H O M E S Y
do ciąBni*ni>i 2  stycznia '894 r. n« losy kredyto­
we po 6 zlr. wraz ze stemplem Główna wygrana 
3 0 0 .00 0  koron na wiedeńskie losy komu 
nalnc po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna wy­
grana 4 0 0 .0 0 0  koron oraz na 3% losy austr. Za- 
kładu kred. ziem. II cm. po i zlr. 50 ct. wraz 
ze stemplem. Głowna wygrana 1 0 0 .0 0 0  koron

Ciągnienie 5 stycznia 1894.
Uprasza się o łask. wczesne zamówienia, gdyż na 

dwa dni przel ciągnieniem dotyczące zleeenia, z powodu 
wyczerpania zapasu nie m ogłyby być wykonane.

Przy zamówię iach z prowincji uprasza sig o  d o ­
łączenie 20 ct. na portoryum.

Bok założenia 1853.
AUGUST 8CHBLLBNBBRG i SY N

'JgĘjlt dou* bankowy i kantor wywiany '"-3V
we Lwowie, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe.
Promesy do ciągnienia 2 stycznia r. 1394 na 
losy kredytowa po 5 zł. wraz ze stemplem. Główne 
wygrana 300.000 koron i na wiedeńskie losy komu­
nalne po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna 

wygrana 400.000 koron.
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja 

Prenumerata roczna sł. 1‘50, na prow incji zł. 1-80.

P rzyjechali do Lw ow a
dnia 27 grudnia 1893.

HOTEL ZORŻA. D. Antoniewicz z Zaląbro- 
wca. Dr. B Rajch z T.utkowa. Dr. B. Sbibniewski 
z Podola rosyjskiego. M. Kamiński z Chorobro- 
wa. W. Puzyna z Mertynowa. S. Klobassa z Skoły­
szyna. W  Brissl z Ołomoma.

HOTEL VICTOIłlA. W . Bojarski z Przemy­
śla. W. Radomski z Myczkowa. T. Wajdowski z 
Bóbrki. S. Grodowski z Rawy Ruskiej. W . Niem­
cz nowski z Hlibohi. S. Herzler z Wiednia.

I N  a  d e s l a n e .

Prof. choreo. Julian Hoffmann
bahtmistrz teatru lwowskiego udziela lekcyi tańców 
salonowych, solowych i  ruchów estetycznych po domach 
prywatnych i pensjonatach ul. Zamoj-kiego 1. H  od g. 2 —3.

Specyalista thorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Soohanik

b. lekarz na klinice prof. Kap o siego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 

mieszka plac Bernardyński 1. 15 I piętro. Ordynuje od 
godz. 11— 12 i od 3 —5. 2521

L w ó w  dnia 27 grudnia. (25 Izby handlowej). 
A k cy e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika

200 zł. m. k. 216-50 do 219-50. Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 259. 50 do 262'50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 3 8 0 — do 385'— .

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5"|0 losow. w 40 lat. 100-30 do 101 50, 5°/0 z 10°/, prem. 
109-70 do 110-40, 4 1|1»|0 los. w 50 lat. 99 90 do 100-60. 
Banku krajowego 4Jj°|„ los. w 51 lat. 100-50 do 101.20. 
Banku krajowego 4°|, los. w 57 lat. 97-30 do 98.— . Tow, 
kredyt, gal. ziemsk. 4 " ,  (I. emisya) 98-20 do 93-90. 4"L 
los. w 411i1 lat. 98 20 do 98’99, 4°/, los. w 56 latach 93-50 
do 98-00. 4 '/,°[, los. w 52 lat. 100- ~  do .

O b lig i za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4 \  97-— do 97-70. Buków, funduszu propinacyjnego 5 'j, 
101-50 do 102 20. Kom. banku krajowego 5“/, w. a. n . ern. 
102 2U do 102 90, Pożyczki krajowej 6 “|, 1Ó5-—  do — 
4 r|,°, 100-— dol00 70 4 * . z roku 1391 95-90 do 96 60 41 ’ 
z roku 1893 96’— do 96-70.

Monety. Dukat cesarski 5-87 do 6-97. ftapoieon- 
dor 9-90 do 10 — . Półimperyał 10' 10 do — . Kubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31-— do 1.33-— . 100 ma 
rek niemieckich 61-— do 61'60.

Wiedeń dnia 27 grud. (godz, 11 w połudn.) 
Kredyty 344.50, kred. węgierskie 416.50, A.nglob. 
1 5 3 — . Uuiouy 254.— , Bankvereiny 128 50, Lau- 
darbaaki 250.90, Akcye tytoniowe — .— , Staats- 
bthsty 308 37, Lombardy 108.37, Elbethale 242.— 
Reufcsi papierowa 97.50, Rauta węg, 4°/« kor. 94.02 
Renta wąg złota 4°/, 116.59, Alpicy 47 80, Marki 
61.30, Losy tur. 58.60. -

RU CH  PO CIĄGÓ W ^
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Kuryar OBobowy

Krakowa 
p oawołoczysk 
i 1 o (Im . Podza.
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

3-01 
6-44 
6-54 
6 36

1 0 1 1
3-20
3-82

5-B6 
10-16 
10 40 
10-36 

7-21 
9-56

1111
lJ-Łi
ll-M

3-31
10-26

736

10.66
3-41

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa 
Podwoloczysk 
Podw. Podza.
Czerniowiec 

- St~yja 
Bełżca

3 03 
2-48 
2-34 

lO-jo

6-01
1 0 2

9-46

6 36 
6 '“
9'21
7 -n
X-ot>
8-16

9-4:
9-46
5-55
7-59
9 0 6
5-26

9-36

12-51 9 51

Uwaga: Godziny drukowano grubemi liczbami ozna. 
czają porg nocną od 6 wieczorom do godz. 5 m. 59 rano 

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów slrefowych, okrgżnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Inform acje w sprawach tary- 
owych i przewozowych.

i ł L u A I A A  D Y A N A .
POWIEŚĆ

przez
J U L J U S Z A  M A R Y

(Ciąg dalszy).
Słowa te nie wprowadziły w błąd Barto- 

lego. Widocznie ludzie ci poznali go oddawna 
i zastawili na niego pułapkę. Czuł się zgu­
bionym.

W ypędzić ich? Było to już za późno. 
Zresztą do czego to posłuży? W ywoła w nich 
tylko większą urazę.

Stać się niewolnikiem włóczęgów? Pozo­
stawać na ich łasoe? Było to również rzeczą 
niemożliwą. Nie wiedział co postanowić.

Persillard i Jactain wrócili do przerwanej 
roboty.

— No, a teraz, mój stary? — zapytał rer- 
eillard.

— Teraz widzę — odrzekł Jactain — że mo­
żemy być pewnymi naszej sprawy. Jesteś 
wprost geniuszem! To majątek!

— Tak, do tego wielki i niedługo.
I  tego wieczora, po raz pierwszy 0d przy­

bycia do kopalni, Jactain dla uczczenia try­
umfu, po powrooie do Prades upił się aż do 
utraty przytomności. Persillard, na ten raz 
pobłażliwy, nie czynił mu wyrzutów.

X .
G r o ź b a .

Gdy Bartoli powrócił do Castelbouo, był 
tak zmięszany, że Filip został ździwiony za­
szłą w nim zmianą.

— Co tobie ojcze? Czy jesteś chory?
Bartoli uspokoił go. Ale potrzebując za­

stanowić się nad wiszącą nad nim groźbą,
Zamknął się w swoim pokoju. W  głowie mu 
Szumiało, choiał ochłonąć.

Jakim sposobem odkryli oni jego osobi-

SOKAL Y  M M E I

stość po lataoh ośmnasśu? A  więc ludzie je- 
szc e pamiętają Bernarda i szczegóły zabójstwa 
Jerzego d’Heribaud? Jakież będzie jego życie 
w takich warunkach? Powrócił do tej okolicy 
z dwudziestoletnim synem... przygarnął dwie 
dziewczyny w tym wieku. Wszystko to jednak 
nie odwróoifo podejrzeń. A  więc nie zestarzał 
się i nie zmienił się, skoro ci dwaj ludzie mo­
gli go przywitać pożyezonem nazwiskiem, pod 
którem ośmnaśeie lat temu zasiadał na ławie 
oskarżonych!

Co oni zamierzają ?
— A jednak jestem niewinnym! Nie mam 

sobie nic do zarzucenia! — powtarzał w duszy.
To prawda, ale kogo przekona? Straszna 

przeszłość przytłaczała go. Napróżno opowia­
dałby jak było rzeczywiście, niktby mu nie 
uwierzył. Napróżnoby zapewniał o swej nie­
winności, odpowiedzianoby mu:

— Kłamiesz! Przyznałeś się sam! Dla czego ? 
Co oię do tego zmuszało?

Tak walczyłby w pozycji bez wyjścia i 
nawet gdyby się przyznał, że kochał niegdyś 
Maryę, to i miłość tę uważanoby za dowód 
zbrodni, którą przypisanoby zazdrości i niena­
wiści. W tedy poświęcił się dla ocalenia czci 
Maryi, a dziś splamiłby ją, mieszając do zbro­
dni jej im^-

I oto pod koniec życia swego został zno­
wu zagrożonym karą za swe poświęcenie.

Drżał na myśl, żeby Persillard i Jaotan po­
starali się kiedyś, by straszne te wypadki do­
szły uszu córek Maryi.

Na szczęście, Dyana nie zrozumiałaby. 
Ale Klara! Ta Klara, którą tak koohał! Filip, 
jego syn najdroższy!.

Ach, raczej znieść wszystko, aniżeli do­
puścić do takiego nieszczęśoia! Jeżeli oi ludzie 
pragną jego majątku, dobrze, niech żądają, a 
on im nie odmówi!

Przez dwa dni oczekiwał zgłoszenia się

ich, lecz się nie pokazali. Był nawet tak od­
ważnym, że udał się do kopalni i spuścił się 
do galeryi, w której pracowali, nawet zatrzy­
mał się koło nich, ale oni udali jak gdyby go 
nie widzieli.

W tedy przemówił do n ich :
— Czy powiększono wam już płacę?
— Powiększono ju ż .. dziękujemy panu — 

odrzekł Persillard i wziął się znowu do przer- 
wanej na chwilę roboty.

Bartoli, zamyślony, oddalił się.
— Co oni zamierzają? —■' zapytywał siebie.

Gdy szmer kroków jego ucichł, Jactian
odezw ał się.

— O czem ty myślisz, Persillard? Od dwóch 
dni milczysz, jak ryba.

— Zastanawiam się.
— Nad ozem?
— Nad sumą, jakiej mamy zażądać.

W  powrocie do Castelbouo Bartoli spo­
strzegł siedzącego nad brzegiem rzeki młodego 
człowieka, ubranego w kostium aksamitny i 
miękki kapelusz filcowy. Zbudowany był mo­
cno. Para czarnych oczu oświetlała twarz, opa 
loną na słońcu i wietrze.

Człowiek ten spostrzegłszy Bartolego. pod­
szedł ku niemu i zapytał:

— Czy to jest pałac Castelbouo?
— Tak, panie. Czy pan tam idzie?
— Tam.
— W ięo może pójdziem razem, gdyż jestem 

właścicielem jego i nazywam się Jan Bartoli.
— Ja zaś Antonio d’Heribaud — zarekomen­

dował się młody człowiek z ukłonem.
Syn Maryi! Spotkanie to wzruszyło Bar­

tolego. Antonio podobny był więcej do Jerze­
go d’Heribaud, miał jednak pewne rysy, przy­
pominające Maryę.

Bartolemu znany był dziki charakter mło­
dego człowieka; wiedział jak złej opinii uży­
wał on w okolicy Zioavo, jak również, że śmierć

Stefami Orsolo, która spowodowała obłąkanie 
D /any, przypisywana była jemu.

Nie żałował też wcale, że Antonie nie 
przybył ze swemi siostrami. Charakter jego 
przejmował go obawą. A  przytem pamiętał do­
brze przepowiednię starej Cecylii:

— Strzeż się syna Maryi, strzeż się Anto­
nia... Przez niego spotka cię nieszczęścia... Ma- 
rya miała złe oczy... Antonio ma takie same...

  Witam pana — odrzekł Bartoli i udał się
z nim razem do pałacu.

Gdy wprowadził go do salonu, Klara spo­
strzegłszy brata, powstała nagle zmięszana.

Pomiędzy dwiema siostrami i bratem od­
dawna znikło wszelkie serdeczniejsze uczucie. 
Obawiały go. Od czasu zaś obłąkania Dya- 
ny i zabójstwa Orsola, spełnionego bez żadne­
go powoda, dla zaspokojenia tylko dzikiej mi­
łości własnej) do tej obawy w Klarze dołączył 
się wstręt-

—  Jak ty mię witasz chłodno — odezwał się 
młody człowiek, siląc się na uśmiech i pod­
szedł, by ją uścisnąć.

—  Ni0 spodziewałam się ciebie. Przepraszam 
cię jja moje zdziwienie..

Lecz nie nadstawiła mu czoła do pocało­
wania.

"W tej chwili weszła Dyana z Filipem.
— Miałem przyjemność spotkać się z panem 

w Zioavo — rzekł Antonio, postąpiwszy ku 
Filipowi- — Pragnąłbym uzyskać dla siebie 
część tej troskliwości, jaką pan ma dla sióstr 
moich-

— I ja tego pragnę — odrzekł Filip nieco 
zmięszany. — Ale niech mi wolno będzie zwró­
cić pańską uwagę, że dość długo zwlekałeś pan 
z przyjęciem przyjaźni, jaką panu ofiarowałem.

Antonio zrozumiał przymówkę, lecz nic 
nie odrzekł.

Filip przypatrywał mu się uważnie. Co 
on zamierza robió w Castelbouo? Czy ten cha­

rakter dziki, przyzwyczajony do niezależności 
i samotności, potrafi zastosować się do życia 
rodzinnego? A  jeżeli przełamie się, to w jakim 
celu? "Wiedział, że siostry nienawidzą go, dla 
czego więc przybył do nioh? W ięc chyba nie 
on zabił Stefana Orsolo, skoro ma odwagę pa­
trzeć n& bladą twarz Dyany i jej oczy obłą­
kane?

Dyana z dziwną natarcz wośoią nie spu­
szczała wzroku z Antonia, następnie powoli za­
częła iść ku niemu.

Młody człowiek, zaniepokojony, cofał się 
za każdym jej krokiem. Oua wpatrywała się 
w niego ciekawie, gorąco.

Klara, Filip i Bartoli w nadziei, że wy­
wołane wspomnieniem silne wzruszenie poru­
szy i ożywi jej umysł, stali w milczeniu, po­
wstrzymując oddech.

Pierwszy to raz od śmieroi Orsola wi­
działa swego brata. Jakaś tajemnicza praoa od­
bywali- się w jej głowie.

Nagle głosem oiehym, jak gdyby mówiła 
do samej siebie, zaczęła na nutę monotonnę i 
niezmiernie smutną, deklamować żale, które 
niegdyś śpiewała przy trupie Stefana.

Antonio zbladł, lecz słuchał spokojnie. *
Gdy skończyła swój psalm żaloony, cała 

drżąca, siadł* w fotelu przy oknie i zaczęła 
wodzić wokoło błędnemi o c z y m a .

Klara uklękła przed nią, ujęła jej ręce i 
uścisnęła serdecznie.

—  Siostro m oja! przypomnij sobie... Ozy nie
poznajesz mię?

Dyana powoli przeciągnęła ręką po czole, 
poczem powstała i uśmieohnięta, milcząo, wy­
szła z salonu.

Odejście Dyany powróciło zimną krew 
jej bratu. Jej śpiew ciężył mu w głowie i ser­
cu kamieniem.

Bartoli podszedł ku memu.
(Oiąg dalszy nastąpi).

Dom bankowy i Kantor wymiany
W E  LW O W IE, k n p u je  I  g p rz e ia je  wszelkie listy zastawne, 5% . Obłigaoye komunalne banko krajowego, 4 I/,°/0 i 4®/0 pożyozkę krajową. 
Obligaoye długa państwa, Aboye bankowe i kolejowe, Obłigaoye pierwszeństwa, Losy państwowe prywatne, Monety austryaokie i zagraniczne, 

-G.ć pa najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wyloso wanych płatnych obligaoyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy aa większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zleceni? z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi,



P R Z M L A D  u dfiie 28 g r a d o ń  18851
D r o b n e  o g ł m e n ^ a  z w r k t y m

d r n Ł t e n  1 ,, 1 .  o d  r y r a r a  t ł u
■ t y m  Kat' a r a k i e m  3  cfc

B e r l i ń s k i e  "loncpany, beioph ay 
etc. na raty. Stanisław Horsz-wski Lwó 
Illustrowane cenniki grania.

D EN TYSTA
D r .  B . K a c z o r o w s k i

były ucz er sokoły berlińskiej, prze­
niósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia, do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuukiej 1. 23, (stara poczta) 
parter od godz. 9 — 1 przed, i od 
2— 5 popołud. W niedziele i święta 
od 9— 12 przedpołud. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatoryuro od 
3122 godz. 8— 9 przedp. 13— 13

D rz e w  o opałowe, w ęgifcl kamienny 
sprzedaje kantor spółki importu węgla 
Sy Wituska 25. 3 213 4 5

L a ta rk i k ie sz o n k o w e
po et. 10 , złr. 1, t ’20, i '6 0  i w ylej poleca

d i u r u  n a u c z y c i e l s k i e  p. Moraw­
skiej ul. H; lieka 1. to  :; piętro, poleca 
nauiizycielk; Polki, Franci zln, . iemki, bo­
ny różnych aarodowości, panu) zarząd 
czknie 3113 3-3

JŁ a e z y n y  do szycia Singera sptuwa- 
dzam tylko nełneir" wagonami z najlep­
szych fabryk chrzeaciauskich ręczne, w ce- 
iie 25. 32, 36, 43 złr. nożne w cenie 27, 

88, 45. 68 słr. Na raty ,io 't złr. mie 
siecznie doliczam 10 !0 Józef Iwanicki, 
Lwów, Hotel Żorża, filia Kraków yntm 26.

2912 7-7

Z t e m s t i i
416 morgów obszaru, ro i 260, łąk 81, 
(resztą las, zaraz do nabycia z inwen­
tarzami. Bliższa i dadom >śó : D. poeta 

restante) Manajów Olejów.
2 !80 3-3

B o z o l i s y  e wszystkich makach 
pretdaje dużą flasz kg r o cte W t ik :  Pra­

babki 1 zł. Koniak tokajtki piawdziwy 
1.50 handel Bodnara, Akademie ta

3 66 7-8
U r z ę d n i k ó w  pry watnych, oficyaii 

stów, kasyeró1, ltp umieszcza tylko biuro 
wywiadowcze Dobo°zvńskijgo Lwów, Ha­
licka 21. " 3 1 7 .  9 ?

Do spizedenia v l i t  M niej G alicji
1 ldŁ JĄT EK z:era; ki , v  d kolei 320 r\
2 M AJĄTEK ziem ,ki t ' 4 » , od kolti 459 m.
3 JlAJĄTE it łiem ik i , ro.. id  koiei 600 m
4 MAJĄTE l  ziemoki 2 tią ad kolei 700 m. 
'5 MAJĄ 1EK ziem ki 2-, m. pd k  lei 860 m.
6 MisJĄ TE] ziem: 2 m od kolei 1030 m.
7 MAJ Ą T5L ziewsk- 1 , m ó kolei 1295 m.
8 M AJĄTE » zienski m, od kolei 3000 m.
9 MriJĄ CEK ziem 8 . m. od tolei 5600 m
10 M AJĄTEK ziem. 4 m. ort kolei 8100 m.

Oprócz tyehże jenzez. dgcej wigk 
tzych i mni ij zyc! m a j ą t k ó w ,  ł ó l -  
s ia r k A w  poi korj_,>Anyrri „m inkam i 
do nabycia. W l ą d j i n r ,  a ś ć  o oliższe wy- 
jaśnfcnia w  b l u r z .  _ .j«  l e y j n e m

E d w ard a I<l(»inera
w T A R i ) -NIE 3244 2 -4

Piośr ( !n7 4 »t iw*ibi
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­

ny 1 łnanrze iw Katedry?.

B y d ło
12 krow, 12 fełówek i kilką, bu­
hajków rasy Oldauburgsaiej jest

do sprzedania.
Wolioa, poiiStw Krnkieniee.

T a d e u s i  S o R u ls k i
we LWOWIE, Łyczakowska 54 

poleca
p r a c o w n ię  r z e ź b  i  o r n a m e n t ó w  
z  d r z e w a  wykonuje ołtarze, taberna­
kula, fer<_trony, kŁz»luiee, wraz z p oz ło ­
ceniem i kułcirnwanietn, również restauruje 

i odnawia roboty zakresowe.

.-mIm# «4Mns9tA9 SS? a&w«vftKi> ‘i  m

W spaniałe
i nadattyozai efektowne deko- 

raoye do uberania drzewek 
ogdeeS

S . W  N IĆ M O JU W S K i
W E  L W O W IE Teatralna 3.

Jagiellońska 6.

W  ybur olbrzym i!
C e n y  z n d z i  c h i ą e a  n iz k ie !

Zlecenia z prowincyi odwrotnie. 

Sortymenia do kompletnego .brania 
drzewna (w razzlichtarzykaiai i św iecz­
kami a 1‘50, 3, 5, 10 i wyżej.

■■ —« ,o ^ u i> h /« n r s u iU A .J i i » w ix i
W ó d k i  znaaomife jak  : starka litew­

ska, śliwowica,, jarzębiak, jarzębinka, naj- 
przedniejs, e likwory zagraniczne b -z kon- 
kurencyi naj aniej oraz rum bremski, Ja ­
majka znakomite żoniaki francuskie pół 
flaszk: od T60 ct., także natur .lne czyste 
wina od 30 ct. flaszka, yęgierckie austry- 
ackie. francuskie i hiszpańskie, jakoteż 
wyborne szampany puleea handel Leonar­
da Soleckiego Lw ów  ul. Batorego 1. 2. 
_________________  3250 3-3_

N f t M j n Ć H  w  P ^ e r ł i c h  
nUWJobl listowych

stosowne na podarunki,

Kamy do obrazów
poleca po um ia.koaanoch cenach

F. NlŻAŁOWSKI, Lwów.
ZaUwimia zamiejscowe o ó M iie

W rlnmii przy Dh PtósWe) L 16U U M I U  y f parterze na prawo są 
■1 > s p i z e J a u i a : książki i i struments 
lekarskie mikroskop, zegarek Pt teka, fu­
tro, mundur urzędniczy 6tej rangi, dywan 
perski i mebie. 3236 2 2

K R O S O M ”
z i.iłkunast slrdn 4 prak ykĄ p----s su­
ko je samodzielnej po dudy. suasa-s. 
we oferty K. Efc 4 6 . p ats restan 

to Ska;at. 3252 4-5

M a g i s t e r  f a r m a c j i
p O a zń k u je  p o s a  y .

Adres post, rest. B, 8 . Wojnicz, 
A p t e k a  poszukuje współpracownika 

M. Żymi-ski, Lubaczów. 3230 2-3
C e n t r a l n e  bioro pośrednictwa Cele­

styny Body ńskiej, Rynek dom Andryolego, 
umieizc a caUczycielk-, bony, ranny iłu  
żąue, kiuuznice, pokojowe, kucharki, ku 
iiaizy, kasyerki, iządców, eknnoruOW, lo­

kal i stróż-iw z dobremi świadectwami,
3276 1-3

iJ ie t te r  irlanazki 6 mu aięczny na 
sprzedam za 2u zł. Antoni Toster, leśni­
czy w Rakowej p. r. Nadyby- ojut.cze.

K a  "  , . e r  trzydziestoki.ki, etni, wła- 
ścici*1 sklepu we wsi, ^ie mając znaj o 
moaci ‘poszukuje to. arzyszk. życia, panny 
lub dowy btadzietnaj ’  posagiem >d 30o 
do 500 złr- Z *  dyskrecyę rę^zy się. Sza 
nowne reflektamki raczą bliższe porozu- 
iaienie się pod Ikr. W  R. post. rest. Ja- 
strzeoica. 3276 1-2

f O Ś 2 J1 i n j e  w celu kupna reutow 
nego m-pątku ziemskiego, dobrej gl- by i 
lasu ajeuaieko ztórsj -olwiek stacy1 koie- 
jowej. Zgłoszenia przyjmuje Uanuel Jaua 
ważnego Lwów, ulica Czarneckiego.

32/3 1-3
A n n  i. f ju d z ie ń  o c z e k u ję  li- 

s tu  o a  C ie b ie . O  j a k  o k r o p i i t m  
j e « t  m o je  ż y c ie  b e z  s ł a w a  o d  
t  >eble, . r j e r z  m i, ź e  k o c n a m  
C lę  n a u  ż y c ie , o t o b ie  ty ln o  
m y ś lę -  w .a A iii.a in  C ię  z r ó b  t.» 
li: in n ie ,  a  w ie r z ę ,  je j e ż e l i

t y lk o  z e c h c e s z , p l a n y  z m ie n is z  
i  j r u b i i z ,  z e  r a z e m  b ę d z ie m y  
n i e z a d łn g u  t a m  g d z i j  ( i« ła tn im  
r a z e m ,  p r o s z ę  o d p is z  z a  .-a., 
w s z a k  n a  m tc .r  s ię  n i e  g n ie -  
w a s z  ?

€o lytiz eń
świeży transport PRÓSZKA

Zacheriina i Andela
do 1641

wygnb’ pnia robectwa w3;?el!aEgo 
-odzajs pebca

Alojzy Hubrior
J S y ja a i s :  3 8 .

S M B I  S imSKmm iI M  KM

BIELIZNĘ
rrięską i dziecinną

poleca najtaniej

ANTONI GUDIENS
M l  i c i e t  l i p a ?  i g o ś c i ł

Lwów, plac Maniacki 1. 8 ,
2981 8 12

J S t b V l i J U M T  B S »4*S iB M J8 .C JO

optyh i 
ro - che 

uik Bpc 3 
'op era i 
kiem °. 

I /W Ś W
pl św. Ducha (uh"a Teatr-lna 1. 8 . na ­
przeciw głów nego odw acha) p o L ta ' '  -"i.- 
kii", wybór* i po oen icn nąjtsńa-syefe 
okulary cwikiary. lornety, binok’ '  d iła - 
kuwid^f, oarom itr, ciaplcmieriia ? t  p.
U r a ^ d ł e o a  d z w o n k ó w  e le k t r y o s n y c h .  W a z

n a j r y c h le j  i najtanic'. ztozićirtattta * pro- 
rrijAcyi K»5atwLiri odwroś?!*'*.

H l ^ D K L

PŁÓCIEN I BIELIZNY
M a liltu lA

WJfl LW O W IE

pol ca n a j t a n i e j  wł..saego wyrobu

Kc&zule stlo n jw e
po zł. 1'05, 1 60, 2, 2-25, % 50 i 8.

?l(  u- u : prtod-m i piko ,emi i fał- 
dzikami (zakialkam ', do zł. 2-7Ó i 3 

K s t u l e  kolorowe, -  etonowe i ox 
ionowe po :-:ł. 2-50 i ;i'75.

K o a u iu lc  c u « 3.ił* po zł. 1'65, 2, 
ozdobione na ,<zór ul raiuskich po 
żł. 2 40, 2-60 i 3.

« k o sz u -< e  d l a  c h ł o p t / k ó w  po 
zł. 1-40 i 1 60 

K a l i s o n y  d l a  c h « p a k i w  po 
96 ct. i zł. 110,

■>0 fk  s i n i k  z k łmerzami 50 ct.

R A L E - W Y
do ct. 90, J .  106, 1-15, 1-4% 1-65,1-80, 
KOŁNIERZE tuzin po zł z 40 i 2'80. 
MANEIE i Y tuzin po zł. 4 i 4 80, 
CHUST KJ płócienne, tuzin po z? 2-40. 
KAFTANIKI etnio od potu bawełn 

i siatkowo po ct. 60. 30 do zł. 140. 
BIELIZNA le.nia ,veln. prof. Jaegera 

sprzedaje po cenach febrycznych.
Ś b ' ! S . , A . W A T Y

w via jwri ętes-ty .i w yboirz^.
Zamówienia z p-ow incy' wyko-ują 

się najstari naiaj. t"56 9 —10

e s i i W i a a

HERA WIEC
przysiółek ws; Dolnicza, w powiecie żół­
kiewskim, oddalony o godz.nę drogi od 
Kai-.ionki strnmiłowej, o dwie grd-.iuy 
drogi oa stacyi kol -i żelaznej w Kuliko­
wie a cztery godziny drogi od Lwowa, 1 ę- 
dzie z wiosną roku 1893 ro/pai celoi.ańy 
i pojedyńczeui psicelami ro z i p r i .rd u -  
n y . Zijm ia jes 1 przepusuczalną i Bkłada 
się z glinki i  piasku. Na gruntach znaj­
duje sie przeszło 700 szła : drzewa, prze- 
wtżnfi budulcowego i kilka budynki Lu­
dność miejscowa jes? rzyn kat obrządku.

Bliższej wiadomo jci udzi la notaryosz 
M ich  u l  Ś a  w ie k i  w Kulikowie.

3242 8-3
4 a  4 c t- można 
i prze iągu 16 do 
25 m:nut kąpiel w 
domu kto kupi wan­
nę lab kanapkę z 
aparatem ulepszo­
nym do og.zania t o  ■ 
dy. Wanny Llaszan- 
nelakierowane, wan­
ny cynkowe połą­
czone z tuszem po­

kojowe tusz), poKojowe parnie kuracyjne. 
Klozety pokojowe po zł. 9, lodown.o po­
kojow e politorowi.n i. J<\ B o u r d ó n  
Lwów, ulica Jag i.lloćsk a  E 9. Na żądanie 
te mik’ gro lis i franko" 3all63-?

Fircia handlowa

V . ;z o p p
Lwów, Żółkiewska l, 2, 

zaaupiła 4/ielki tram/port prae- 
Slinznych.

! N a  d « * * 6 w k o !
dckoracye, wisiorki, ozooby, świec -ki lich- 
tarzyki etc. n a j n u w s r ,e  i  ju u j t a ń  

s z t  wy y u  odwrotnie

Altin Krajewski
W i e d e ń ,  IV Wiec’ *ner Hauptstru-.ss^ 51. 
S o r t y m e a t a  yo zł j 3, R 3Ł  6, 10 do 

30, (także pojtdyńczoj,
Proszę żądać cennik ilustrowany.w mmrn mmmmmmim®

Zaproszenie
do łaska«-<go z w i i - d z e u i a  
przedimotó r g  ila- ter 3 .jt>yoh 
i uŁeł ntafai tsobiś <3 z ka- 
pion' oh w Paryżu Be diiSie, 

"W.eduiu 1 Moc. ach i-Si

Z  porażaniem

M .  W  II  I  \
skład plac Trybunalski ? .

3 32

aŁittryńafukich 4 greobich i poieoa 
bako-w e p o  ł e j t d ń s  < > c l i  c e n a c h
koi-.sumtancoiii i odsprzt: dającym.

Większym bdbiarcom zuczny raoat.
3116 6 — 10

N  i j

Dla zawarcia 
m a lź o E iH t  a .

W /lowiss oezdziemy, średniego wieku, św!v 
iowy, właściciel ładnej . wierniej reamosci, 
źyciy p, zi ać bię z dobrej ri-cLiny, bea- 
rtzietuą wdową lub parną, odpoejednego 
wieku i mająiku, rozsąuną, uczuć szla- 

chetLyi n i ła -odne^o chaianteru. 
Adrcsę aokładną. Dyskrtcya port ho- 

uo:em. Niezbędna fotografia zwróconą 
będzie. Pośle restante W. 125. bta.ru- 
Siawow. 3243 2-2

Ekonoma
wika p azakaj® od 1 stycznia 

Zarżą i dóbr Lano .vu p. Jtzierza - 
uy- Zgł, s 6u;a prtfcsyłaó z odpi­
sem świsifcct NieuwzgłędaiOiie 

Zuetaną bez odpowiedzi.

P r a o o w n i ę  i s u k  i e ń  d a m s i *  i c h .

E i n a n - i l i s .  S o k o ł o - w s k a
(Uczennica Wortha) 

otw orzyła we Lw ow ie 1. 1 . j>.
Poleca dięi Szanownej P. T. Publiczności.
WazelKie łaBkawe zamó wienia z prowincyi uskutecznia najrzetelniej.

3268 1—3

WM
*</.■

' W J

dotychczas nie zostały jt-Szcży prziścigr.ięt 
stanowią one najmilszy pouareh gwirt'.i!i;iiw' 
dla dzieci nad trzy lata. Nadto są ono taYw.e, j> i. 
każdy inny pedarek, ponieważ t r w a ło ś *  icji 
wy n o s i w i el e  lu t, a { po tym czacie tbęj-ą-Się I I ..J '1®-. 
jeszcze dopełniać i powiąksrać. Prawdziwe

tciwiczne skrzynki bndowlane {jpl^
są j e d y n ą  z a l a w L ą ,  która we wszysilticb 
krajach cfiizhała niepodzielnego uznania 
i pochwał i która od wszystkich, co ją 
znają, z przeświadczenia co raz dsdej po­
lecaną bywa. Kto jeszcze nie zna tego 
jedj nego w swoim rodząju środka do 
ząjęcia i zabt. vy, niechaj sobie czem 
prędzej sprowadź* od podpisanej firmy 
nowy, bogato illustrowany cennik i
niechaj przeczyta pomieszczone tam bardzo pociilcbne dobrozdania. —
Przy zakupnie trzeba wyraźnie żądać: kotwicznycii skrzynek budo­
wlanych Richtera i odrzucić energicznie każdą skrzyneczkę bez fabry­
cznej maiki kotwicy jako nicprowdziws.; kto bowiem zaniedba tę prze­
strogę, (en rnoża bardzo łatwo dostać jedno z bezwartościowych naśladować. 
Pnw dzi' rch kotwicznych skrzynek bndowl.myoii można dostać p* osoaoh: 
35 kr., 70 kn, 80 kr., 5 złr. i wvięj

s r a r  w i  wszystkich -lepszych handlach zabaw ek. <“jaęg

Nowość! Richterowskie zabawki w cierpliwość: Ja)ko Kolumba, Ożmierr cial, 
dwik, Rozweselaoz, Pitagoras if.d. Nowe zeszyty zawierają także wy"-oe 
zajmujące zadania do podwójnych zabawek. Lena kaidej aabawki 35 kr. 
Prawdziwe tylko ze znak.om śotwicy!

JŁ. jŁd. Tiioliiei* dfe Ode,,
FJirr /« n  ru«tr. -węg cre. i upr/j w Inrryka a k k Imło-wlanych.

Wiedeń, r.Ulir.a Nilir.lunften i, KuiidUtmll, Ńory/nlnirga, Oller. Roltei-darn, LondynE.C,, 
- T—  „       — a H.ra:> Y o rk . E-------------------------mzassinw w g H M M i

Bok Xi wydawnictwa. Bok XI wydawnictwa.

£ C i O
m u z y c z n e  t e a t r a l n e  I  a r t y s t y c z n e

jedyny tygodn k polski, pośwmcony sprawom sztuki i literatury pieki ij, zamieszesa 
powieści, nowelle. komtdye, m nologi, rozprawy estrtyczue, sylwetki autorów  sce- 
nloznsch, m zyków, pisarzy, malarzy, portretuje działaczy społecznych, ilnstruie 
chwilę bieżącą i informuje 7  rzeczach muzyki, udzief pedagogicznych wskazówek 
ucs&cym się i nauczając m muzyki i wszystkie swe działy prowadzi ku pożytko si 

i rozrywce czyt ilnika. Rocznie daje prze-zło <00 arkuszy tekstu i 200 illustracyj.
W  dziale nutowym, wynoszącym r cznie prztszł* 100 arkuszy nutowych, 

umieszcza utwory kompozytorów polskicn i zagranicznych na fort piar na 2 i .- 
ręce, “krzypce, w.olonczelę i  do śpiewu w łatwiijszym i trudniejszym układzie. Te 
ostatnie ./yidurane z bat ;enicm na wartość pedagogiczną i starannie palcowane. 
Opery, Operety, sonaty, m>rceaux de salon etiudy, tańce, romanse, arje — szel- 
kie .odząje kom pozycji muzycznych, otrzymuje abonent Euha w stałych dodatkach 
nutowych.

W  Echu s łółpracują najpierw ze pióra polskie Pomiędzy powieściam i: K le­
mensa Junuszy, tlajoty, M. ’ Vo,owskiego i innyc* oraz k*,medyami monologami 
na teatr i esr ad, rm ‘ torbkie K  Zi lew-kiego, Z. Przybylskiego M. Melierowej M 
Erenkl-i, A . Mieszkowokiego i innych. Echo da z początkiem roku.

powieść Marjanjft Gawalewicza „NICZYJA"
o ra 1! F e rd  n m d a  Ho-jieka „ S o n a t ę  e ib - m o l l  B e e t h o ? e n R “ .

Prenume ata ECHA w ynosi: w Ląlicyi i Austryi kwartalnie złr. 3, rocznie złr. 12.
Opłacający rocznie z góry mają prawo do na tępujących

P r e m j ó w  b e z p ła t n y  c l i
Nr. 1. Fartycye fortepianowe dum oper najnowszych.

a) Jó ze f Yfaj d i „ F A L S T A I 'F  , t )  R a g . L eonoavalo  „P A  
J A O E “. (P r ia s y łka  złr. I)

Nr. 2. Ftęć tomów dzieł Klemensa Junoszy zaw iera jących  użwuł-y 
u a ‘itęp a jąc ri:

T o m  1. Nieruchomość Nr 000.— Oóreczka pani M reiubskiej.— Pan Metr.— 
Mał* Paiti.- m  minus T o m  I I .  Słup.— Dzieci liana Radcy.—Pani z pieskiem.— 
Złote ja  iłko. -  Wojtek W ęcior.—  Muzykanci. — Ni koiztowna kuracya. - Lekcye 
raz-a. T o m  I I I .  Panowie BćaÓia— »zkic z życia szlachty z-gouow ej. T o m  V 
Pod wodę— oraz z życia wiejVifcBo T o m  V . Oryginał Pis korze wa.— Folwark do 
sp^.edania.— Spek-ilacya nar' Mil*kiej. Icek podwójny (Przesyłki, złr. 1 50). P r e -  
n i j m n  w  k a ż d e j  - J .w i l i  j e s t  d o  o d b i o r ą .

Nr. <J. E n . 0 3 r l s l o p o c i .3ra, d l a ,  d z i e o i ,
jedyflj nietylko w uas-.ej lecz i  w obcej lit raturze podręcznik ula młodzie żv, 

obejmujący bja _uieniL i w skuzo»ki w formie przystępnej z dziedziny wszystkich 
wiadomości. Zdobi je  151 rysunków. (Przesyłka 80 ct),

ADRES REDAKCYI ECHA, Warszawa Senatorska 26.
N u m ery  p ró b n e  wysyłają, s ę na żadan ie . 3248 2 3

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki 

ś "v :- - le i ,tO '« r © 3  s ? a w y

w B E R N D O R F

J N  :a ^ k j u i a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e  

vę srebra en m mego 1 ałpaki

I N A C Z Y i ^ I A
k u c h e a n e  z  c z y s t e j  n i k l u
z pu -ęczouiem długoletniej trwałości 

poleca

U. 6ą Uhrtstiansi
W. BILIŃSKI

we Lwiroi* u li» rjetnuńska i, 8,

Karol Bayer
we LW O W IE, przy ulicy Kra­

kowskiej 1 11 
p o le ca :

H E R B A T Y  chiński, i rosyjskio. 
K A W Y  najlsp.ze gatunki. Cze­
kolady i Kakao. C IA ST K a an- 
gielsk e do nerbaty. PA 8ZT E T Y , 
Konserwy, ciosy, Marynaty, W ę­
dliny, Sery itp, W INA węgier­
skie sforę, hiszpańskie, austy/ic- 
kie, reńskie, Szampańskie, fran 
cur'k ie  wtoskie. KONIAK praw­
dziwy. R um , A rat, Likwoiy, 
Whisky, Gin, Starkę, M iód, Por­

ter angielski.

Pierwsza krajowa, fabryka obemiCiiio-kosmetyczna

T . X  Lka. aa. @c t  © i  c  z
h.agistra farfnaćffi i cheinika sądowego 

we Lwowie, ulica Kopernika nr. 3 
Fiiie : w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, w uze.m ówcach w Rynku nr. 2. 

Odszczegoimona na wystawadh Arajowyoh i rńgranicznyob 10 me­
dalami z wług* i 2 dyplomami uznania, » na trystawre wsaeokświa- 

towej w Antwerpii Dyplotaem L -norowym za znakomite
wyroby kosmetyczne toaletowe i perfumy, 

a mianowicie :
W f i n S  H i J I d l t t  J usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądz ki, pierzchnienie 
■ W U liA  H U 1  l i U W a  i łuszczenie skorj, wyg'adz» zmarszczlri i  dołki ospowe. 
Twarz odśw.eża, wybiela i wydelikatnia.

ł f r t ;  J t  j p y r i i  łagodnie fpły-va na „askórek, zapobiegapiorzch- 
•# U 1U  i ł u M I I D i j U Ł l I O  nieniu rąk i .warzy, Dardzo dokła im e oczyszcza 

skórę. Usuwa pitgi i zółtj-brunatne plamy z tworzy. Cena 6l! ct.
A l l t i l p f l t i l j i  ^aden artykuł toaletowy nie może rywalizować pud względem 
r i i .  s i w l l U l i  . skutku i dooroci z antilentiia. Środek ten otrzymany z odświe­
żających subotancyi usuwa w krótkim czasie pieg,, plamy w^tro /iene i t d , nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i delikatność. Cen, 2 zł.
U ł n j A H  L m  najsilniejsz i wypartume włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
l i d i u l  M  w-macnia i do wytwarząi-ia i porostu ? »osuw pobudzi. I< lauon 

3 zł. pół zł 1 JO. 2442

Łyżwy
l l i t l i ? a x  „ardzo para złr 1 6 0 . Hallfa; ze staluwemi nożami'

para złr. z-2u HaliVax ktemi nożami para złr. 3-50, L iliia x  niklowani
zwykłe p«ra zL  a 60. H* liklowane z sz -okiemi nożami para * b . 6-5d. 
Halifax anmskie nie n ikloł' “ ne para złr. 1 60 h alifox  lamskfo niklowana 
para z łS  3, M e r k o i -  albo Hel seti." para z h .  8 ’20. Mm kur damskie, niklu j?ane 
z szero4ieun nożam, para złr. 6. O

J W k a o i i t  U  in en nfo niklowane para złi. 6. Jac :son H iines nikło 
„ane para złr. 6. Jachson lam * niklowane, model z G r s ... p  ,ra Ir. 7. 
byk wy żelazne z rzemykami para złr. 1. Par, pasków do Halifax ct 30 

poleca w nrjw ięjszym  wyborze
P i o t r  C h r z i j s t o  w s k i

handel żelazny we Lwowie, plac Kspituiny 1 (aapr: »ciw Katedry).
Cenniki ilustrowu-.,e do ayspozycyi 2888

Dla członków , 8okoła“ , Tov irzystu łyżwhiBłdch i uczni 10°j0 opustu lub 
frincu do _nżdej stacyi pocztowej.

Wielki » ’yhór gustownych i tanich serwisów por- 
celanowych, stołowych, herbacianych, kawowych i dese­
rowych. w najmodniejszych i eleganckich fasonach, \ pię- 
knemi aekoracyami kolorowemi w  kwiaty, bukiety, arabe 
ski i t. p. Komplet na 12 osób \łr 21 70, 23, 25, 29, a$ 
do \łr 106.

S zk ło  S e r w is o w e : karafki na woaę, d\banus^ki na 
wino, likier  ̂ rum i t. p  . kieliszki do wina, szklanki, lampki, 
puha^y do piwa, cg ar ki szampańskie, kielisgki koniakcwe, 
dgbany, misecgki, kompotiery, salatiery, kosge na nogę, eta- 
gery, cukiernicgki i t. p., tak w sgkle gładkiem , musglino- 
wern, jak w rgniętem krysgtałowem lub grawirowanem

Garnitury da umywalni porcelanowe, fajanso 
we, angielskie wedgwodowe, ma/olikowe i t.p.. orag stoliki 
gelagne lub marmurowe, bidety, wanienki do moegenia nóg 
i prgybory toaletowe

Samowary rosyjskie mosięgne, tombakowe, niklo­
we, orag egarki i tacki pod samowary, egajniki metalowe 
angielskie, stoliki do herbaty i t. p

T a ce  d r e w n ia n e  dębowe, orgechowe, tace gelagne 
lakierowane, niklowe cygelowane, emaliowane, alpakowe itp.

N o ie  i w id e lc e  w rogmaitej -oprawie: drewnianej, 
rogowej, kościanej lub metalowej w doborowym gatunku, 
g najsłynniejsgych fabryk.

Wsgystko w doborowym gatunku po cenach 
tanicti i stałych ! *“< |j

Kazimierz Lew icki,
Lwów, Główny skład dla Galicyi: porcelany, sgkła, towa­
rów mięsganych i galanteryjnych, ul. Trybunalska, we wła­

snej kamienicy, gułogony w roku 1843.

Handbl herbaty chińsKo-rosyjskiej 
E  D  1 4 . U  N  D  A  R 1 E D

we L w o u  6, p l ,  M a r y a c k c  1 0 ,

L .  A

w m f e

poleca nąjlep~ze gatunki

mi A . W  Y
o smaki szystym i aromatycznym, które 
ro lyła 'ranko ,p ła tn e  ao każdej sta- 

cyi poc itowei kilogr. w wori cik u ;
Portorlco . . . 9.— pół kHo —,90

poleca

HLRBATĘ
zbioru m ajow ego:

V, ki Conwb słr, t.SC 
teoui ho: a  esami S —

„ jMór majowy 8*—
Kayeowr aa-na i-—
J le lan ge  de Łond.4.—
W y s lsw k l herbacia­

ne , . T80
W yH lewkl n a j l e p s i ,  

h e r b a t  . .  T 6 0

2261 S B  ‘  U p a k o w a n ie  u l e  l ic z y  s ię . W S  
2  unówienii z prowincyi w ysila jię  odwrotną poczta.

Ouba grubo niarniaU . 9.50 „
Oeylon itelon* . , 10.— ,» 1*-

„ „ przednia . 10.40 , , I.(^
„  ,, grubo tiarniflta 10,75 „  1.08
„  „  perłowa . 10.76 „  1*08

Mocca arabaka aromatyesn^ 10.76 „ £.08
Jawa Elota . . . 1 0 . 7 5  „  1.08

ilrtu r MLuścicki
we Lwowie

ul. Ossouńskich l i  Filia ul. 3go MaUa
liczba 2 .

K o m is o w e  sk ła d y
towarów tylko n n j  l e p s z e j  jakusci

' M L A l , w y
pod godłem „ S y r j o  iz ‘  ‘ |, Ko najprzed

mejszej zł. 1.

Iiierbaty
rosyjskie i cnińsk e od 2 zł do 6 zł. 
WA- .K a c  hollenderskie */19 Ko 30 ct. 

'|, J o  zł. T90 ct.
C z e k o l a d y  franu i szwaj i, *|, Ko

40_ct. i wy*e ĵ. Czekoladki 1 i 3, 

3-76 ct but.
K e n i a k i  wyborne od zł 2 do zł.

Ł y ż w y  „Baiitaks4*

■ wyme po złr. 1*40 z< staiowymi Ostrzam. 
złr. J ,  mklo srane złr, 3, z szerokiem. o- 
strzami poiurowanu tłr. 3.25, niklowane 
złr 6. Halifak i da eskie z rowimm; zł 1'40, 
niklowane złr. 2-80. Merk j  lub Heiretia 
zł 3. J ckson Heynes pole r-wane fason 
i Gratza złr. 4'80, niklowane złr. 5 80 
Rex złr. 6. Columbus złr. 9-60. Łyżwy 
iwjkłe ż e l. ne 90 ct. Task; do łyżew 

tylne para 30 ct. '.Yszelkie wyroby obej­
mujące zakres handlu źalr ’>negu po ca- 

nach konkurencyjnych poleca
Antoni HalsKl — Handel żelazny

Łiv<to. Plac Maryacki 1. 9.

.4x 1* [ ia n  f r a n c .  5 zł. i  B u m  
T a n U i t  łase i: aa  16 i 20 ct. 3 96

Fabryka tutek uygareleych
Heleny Piątkowskiej

Lwów, Fańska l. 2
vyrabi& „ lu tk i Im p erja l elektryus- 
uie śoisy.anu, meKiejome, i  najlep­
szej fratmuskiej bibułki, hygie- 
uiczne, w cenie 1 000 sfctuk 90 ot. 
Przy odbiorze 5.0 -0 poczt., i 
opakowania tranao, «. przy w ią k -  
szem odbiorze Btisowny rab t.

L w ó w , R yn ek  I. 12 

L e o n  J  u  e i i e r
pracown;a artystyczno i budo«lano-ślu- 
sarska Monte: wszelkich żaiuzyi i k ou>

strukter wodociągów.
W szelkie roboty wchodzące w zakseś 

tego rodzaju, wypełmarp pouług n»jnow- 
szej l.onstru- cyi na sposób zagra ii :zny po 
cenach nader przystępnych. Ł-222 * 5

M a ją te k
p- lożcny w powi-.ci° nowosandeckiem, 
milę o idaloiiy od stacyi kolejowe,, 
stary Sącz, ouejmujący ohszara mołn 
4uo morgów jesi pod korzystnymi wa-

runkam i

do wydzi irżawionia.
Bliższych wiadomości udzieli Zarząd 

d ó lr  w Olsz-n e, poczta Stary Sauz. 
Pośreaułctwo wykluczone. 3226 4-

J fc ^ IO lT W S a tC ł

T ^ w u r z ^ t w u  t k a c z y

d  r. idoL

istni o l ic i

w Korszynib
oboa

KROSNA

poleca Jzan- P. T. Publiczność w>roćy 
czysto lniana, jak : płótna od na cieL- 
izych do najgj abszych gatunków płótna 
półbielona ' .zara. dre'i Ti n . lib >ry« 
syui , zwyole i adamaszi.ow., ręcdiuki 
zwykła, adama. kowa 1 kąpiel. ... ta 
reckia, oSrusy iałe i koloru w ■ j »  sar- 
ir< imj chustki, fartuszki, ścierki i t. b. 
w zakres tkactwa wchou/ ca wyroby.
denniki a prunkami rcasyla da franco,
ł\)17 5 *74 DYKeKCYA.

O d p o w fe flsa n k , cwdn&toi1: i a i f e  m i k

f i  U SI kompletne garnitury młocarniane 
U»*Qi przewodowe leonuu wyrobu rrmy 
„Claytoi. & Schuttleworth“ w dobrym 
ita de, najnowszego .ystem-i, jedsn mało 
dotąd uży steny, są do sprzedania o j bar 
dzo iuiżon ?j o* ,ie w dobrach Szczucin 
piwiat Dąbrowski Zgłoszenia przyjmuje 
miejscowy Zarząd dóLr, poczta w , iii jsou.

32 -i 3.5

m m z m & s s m s m m ffi& g is s  i
Własnego wyroou

KOŁDRY
po zł. 4, >, 6, 7, 8, 10 do zł. 14.

E  o l ł i r y  atlasowe jeaaabne po 
zł. 16, 18 20 i wyżej.

K O Ł D U Y  na owczej wełnie 
bez konhurencyj poleca najtaniei

JÓZEF StllLSTEF
Lwów Kopernika 7.

29

jhutitif ę ts&cyki jbrac,1 FjyaiLowskidbi {f- 'jW. ™  ’'W  iM acr —  W. Ko!«


